Nr. 96 


Wtorek 30 maja (12 czerwca) 1906 roku. 


Rok I. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 


szkińskiej. 


Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Prenumerata z odnoszeniem 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się odd. 1-go każdego miesiąca. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy, 
raz, i 26 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą R Prenumeratę, 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Ki 


ogłoszenia 
jów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise;, w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 538 i Biuro Ungra, 


Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. 


Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 36. 
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QGCUGIOCOBOGE 


go 


OHH HULO 
Miedzynarodowa 
Agentura 


Warszawa, Leszno 25, 


Telefon 40.16, 
SPRZEDAŻ.  REPARACYA. 
GARAGE. 


samochodów 


Wyłączna Reprezentacya SAMOCHODÓW fabryki franc. „MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tutejszych oraz Samochodów firmy „SIZAIRE et NAUDIN“, wyrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-0sobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek motorowych i motocykli F. N. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. Wyłączna agentura pneumatyków MICHELIN et Comp. Kompletne stacye elektry- 
czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI. 
Ś 


= 4 U 


zybkość do 60 w. 


GUOGO 


TEATR BERGONIER 


Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna 


Złożone z lepszych sił Sceny Polskiej. 
We wtorek 30 maja 


pw- „MĄŻ z GRZECZNOŚCI* 


Krotochwila w 3 aktach Abramowicza i Ruszkowskiego. 


pe” „NITUSZ” (Nitouche) 


Operetka w 4-ch aktach z francuskiego. 


We środę 31 maja 


We czwartek I czerwca 


sp- „TAJEMNICE WARSZAWY“ 


Melodramat ze $piewami w 5-ciu aktach Kośmińskiego muzyka Sonenfelda. 


Bilety sprzedają się w kasie Teatru od godziny I0-ej do 3-ej. 
rzedstawienia sprzedają się także od godziny 6-ej po południu 


W dzień 


do końca przedstawienia. 


Początek ogodz. 8 i pół wiecz. 


kiestra. 


 SEEWZVZI BOR 
do > > A=" P> 2 
UDERZY CG CT ZYKA NN 


połogowa. 


„HOTEL EUROPEJSKI” 


i 27 maja r. b. nastąpiło otwarcie ogrodu i werendy 
W czasie obiadów i kolacyi gra Wiedeński kwartet Edi. 


A589-3-1 


Połąga 


odbudowanie nowej willi. 


nia nad brzegiem morza. 
wa, Sadowa 4 m. 3, Od 11-ej do 3-ej. 


Świteż, 


SZSZAŁ 


44%44%44%]4/ 


Lecznica 


Przy lecznicy stale mieszka lekarz i felczerka 
A437-20-16 


Egzystuje od 1878 r. 
FABRYKA PIECÓW 


Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków 


|. Andrzejowskiego 


Terakoty Fabryka 


wazy Kiryłowska 64 
tel. 8I0. opłotki. tel. 2199. 


Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów. Multyplikatory. 


Biuro, 
Kreszczatik 16 


morskie w Baultyku. 


pensyonat w  Połądze 
morza. 


412412 e 
Kyaa 


z pensyonatem dla chorych chirurgicznych, gineko- 
logicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 


skim Buiwarze Nr. 4, telef. Nr. 1394. 


Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
Zakład rozszerzony przez 
Sala balowa w oddzielnym budynku, or- 
W Dworeu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, 
Sezon od 15/6 n. st. Informacye Warsza- 


cukier- 


nad samym brzegiem 
A417 


Właściciel Ch. LANZIA. 


"moon N _ |), 0) | | || 


Nakład 


L. Idzikowskiego 


w Kijowie. 
Ulubione utwory na fortepian z 


repertuaru Rudolfa Bulleryana: Gillet 
„Le Grand-père“, Conte Musical k. 40, 


Gillet „Recicuse“, Gavotte k. 40. 


Neil-Moret „Hiawatha“, Idylle D'Eté 


k 


kop. 40 


Focal Violette de 


op. 40. 


Prenumeratę na tygodnik 


„Myśl Polska” 


rzyjmuje 


i niższych. 
polski. 


codziennie 


top. 50. 
Wachs Pendant FEntr' Acte, Gavotte 


Z je Administracya „Dziennika 
{ijowskiego“, (patrz 4-ta str. ogłoszenie 
„Myśl Polska“), 


e NZ O 
Męskie Progimnazyum A. Polakowa. 

Zostanie otwarte z początkiem roku 
szkolnego. Wykładać będą pp. profe- 
sorowie zakładów naukowych wyższych 
Wykładany będzie język 
Podania o przyjęcie do klas 
I—IV i przygotowawczej przyjmują się 
od 3 do 5-ej po południ 
Mar.-Błagowieszczeńska Nr II2 m. 9. 


Nice, Gavotte 


R280-2-2 


NIU. 


A585 


OTWARTA 
Nowa Mleczarnia 


i kawiarnia przy ul. 


dk Proreznej Jk 


Sprzedaż świeżych miecz. produktów. 


A588—2—2 


ADMINISTRACYA 
„Dziennika Kijowskiego” 


podaje do wiadomości, że 
w Żytomierzu pp. 

C. Brzostowski i S. Jezierski 
upoważnieni są do przyjmowania pre- 
numeraty i inseratów. 

Adres: Puszkińska Nr. 35. 

Dla Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego po'rzebny lokal, 
składający się z 4 do 5 pokojów obszer- 
nej sali jednej lub dwóch, ogrodu albo 


dziedzińca. Oferty przyjmuje I. Przez- 
dziecki, Kreszczatik 41. 


R284-3-2 


Banatka oryginalna 


patrz na duej stronie. 


A590-8-1 


PRYWATNA LECZNICA 


Dr. I. Sznarbachowskiego 
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1608. 
Godziny przyjęć od 3—5. 

A232-25-25 
| a EA | 


KALENDARZ. 


30 (12) Wtorek — 
31 (13) Środa — 
1 (14) Czwart. — 


Feliksa P. M., Ferdynanda. 
Anieli P., Petroneli P. 
Boże Ciało. Jakóba P. W. 
2 (15) Piątek — Marcelina i Blandyny M. 
3 (16) Sobota —- Erazma B. M. 

4 (17) Niedziela Franciszka Carac W. 

5 (18) Poniedz. — Bonifacego B. M. 


Wschód słońca o godz. 3 m. 48. 
Zachód słońca o g. 8 m. 11. 
Długość dnia godz. 16 m. 23. 
Przybyło dnia godzin 8 m. 35. 


Wschód księżyca o g. 10 m. 35 r. 
Zachód księżyca o g. O m. Ow. 
Dnia 31 Ostatnia kw. o g. 9 m. 9 w. 


Teatr Bergonier. (Polskie przedstawienia, pod 
dyrekcyą J. Puchniewskiego). Dziś: „Mąż z grze- 
czności*, krotochwila w 3-ch aktach Abramowi- 
cza i Ruszkowskiego; jutro: „Tajemnice Warsza- 
wy“, melodramat ze śpiewami i tańcami w 5-cin 
aktach Koźmińskiego. 

Teatr miejski. Dziś: „Najada i rybak“, balet 
w l-ym akcie Peiipa, ?-gi obraz n baletu „Je- 
zioro łabędzie* Czajkowskiego i „Flet zaczaro= 
wany“ balet w l-ym akcie, jutro: „Próżna ostro- 
źność* balet komiczny w 2-ch aktach, 2-gi obraz 
z baletu „Jezioro łabędzie' i Divortissememt z 
udziałem całego personelu, 

Teatr letni klubu kupieckiego. Dziś: „Jarmark 
soroczynski* komedya w 4-ch akt. Staryckicgo. 

Ogród klubu knpieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bullcryana, pocz. o g. S-ej. 
Château des Fleurs. Dzis: Piękność truvil- 
ska“. 

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo- 
wego. 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 

Biblioteka mlejska: od 8 do §. 


a Na horyzoncie [zby Państwowej, 


Petersburg, 5-go czerwca. 


Leją się upusty wymowy poselskiej, 
niekiedy z szumem gwałtownej ulewy, 
to znowu jak usypiający szelest jesien- 
nego „kapuśniaczku*. Powtarzają się 
myśli, niemal słowa i zwroty. Niekie- 
dy tylko szary horyzont dyskusyi agrar- 
nej przetnie błyskawica namiętnej opo- 
zycyi, jak w mowie hr. Lwowa, lub 
przed oczyma wielkorosyjskiego chłopa 
ukażą się w dalekiej perspektywie inni 
ludzie, odmienne stosunki, inne pra- 
gnienia i poglądy, jak we wczorajszej 
mowie p. Steekiego. Ale chłop rosyj- 
ski nie zna tych innych ludzi, nie ro- 
zumie ich i rozumieć nie chce, woli 
więc iść do kulaarów i staczać tam 
Wwiecowe spory z zabłąkanym w pałacu 
Taurydzkim połinteligentem na wieczny 
temat ziemi, ziemi i jeszcze raz ziemi. 
Co mu do tego, że tam gdzicś w Pol- 
sce jest inaczej, że żyją tam ludzie, 
którzy posiadają własne dziejami utrwa- 
lone formy społecznego bytu, własne 
pragnienia i poglądy. Rosyjski „mu- 
Żyk* nie będzie sobie nad temi sub- 
telnościami łamać głowy, gdy mu cho- 
dzi o rzecz tak prostą i jasną, o zabra- 
nie tej „barskiej“ ziemi, na którą od lat 
szeregu spoglądał z łakomą  pożądli- 
wością. Jeśli więc w Izbie występuje 
ktoś z objekcyami i zastrzeżeniami w 
sprawie agrarnej, rosyjski chłop wie- 
trzy w nim wroga, jest pełen nieufności. 
Tem się tłómaczy chłodne przyjęcie, 
jakie spotkało wczoraj mowę Steckie- 
go. Oklaski z ław rosyjskich dostały 
się przedstawicielowi Koła polskiego 
tylko od tych, jak Nabokow, Maksym 
Kowalewski, hr. Heyden, którzy, nie po- 
dzielając może nawet wszystkich jego 
poglądów, potrafili jednak zrozumieć 
głębokie ujęcie kwestyj i wagę poli- 
tyczną występu, w którym Koło polskie 

o raz pierwszy szerzej uzasadniło swo- 
Je stanowisko. 

W mowie p. Steckiego były pewne 
akcenty, które nie mogły podobać się 
kadetom (wskazanie na centralistyczny 
charakter ich projektu agrarnego), sta- 
nowcze zaś oświadczenie się jego prze- 
ciwko wszelkim próbom nacyonalizacyi 
ziemi nie zyskało nam, oczywiście, zwo- 
lenników wśród „partyi pracy.* To też 
słychać, że partya ta zamierza obstawać 
za takim sposobem wyboru komisyi 
agrarnej, któryby pozbawił Polaków 
możności posiadania w niej swych 


$ | przedstawicieli. 


$. F P. 
Une messe funebre pour la de- 
cedée 
M-me Franceline 
Hudry, 
aura lieu Mardi le 30 Mai à 10 
heures. R289r 


Czy jej się uda ten 
„Sprawiedliwy“ zamiar—zobaczymy, w 
każdym jednak razie liczyć się musi- 
my z faktem, że Polacy, bez wzgiędu 
na to, czy pochodzą z Królestwa, z Li- 
twy, czy z Rusi, będą mieli w „partyi 
pracy* zdeklarowanego przeciwnika. 

Być może, przeciwnik ten nie okaże 
się zbyt niebezpiecznym, bo zajmuje 
on w [zbie stanowisko coraz bardziej 
odosobnione. 
~ Tymczasem na horyzoncie Izby uka- 
zuje się nowa siła polityczna, t. zw. 
centrum, 0 którego składzie liczebnym 
zaczynają krążyć fantastyczne nieco 
wieści. Mówią już nawet, że centrum 
wchłonęło nie tylko październikowców 
(hr. Heyden), nie tylko „partyę demo- 
kratycznych reform* (Maksym Kowa- 
lewskij), ale wdarło się na terytoryum 
kadetów. którym oderwało całe prawe 
skrzydło z ks. Lwowem na czele, a na- 
wet odcięło od „partyi pracy“ kilku- 
dziesięciu chłopów, zwolenników indy- 
widualnego władania ziemią. Mówią, 
że partya ta objęła już przeszło połowę 
Izby, bo 250 posłów... Ale tak tylko 
mówią. Sprawdzenia sił partyi nie 
mieliśmy dotychczas sposobności. Gdy- 
byśmy jednak przepołowili nawet tę 
liczbę, to i tak mielibyśmy już powa- 
źną siłę, która, niewątpliwie, odegrałaby 
pewną rolę w rozwoju wypadków w 
Izbie. 

Jak zaś ułożą się stosunki centrum 
do Polaków? Niech mi wolno będzie 
wyrazić przypuszczenie, że nie będą to 
stosunki wojenne. 

A. S$. 


Przegląd polityczny. 


Charakterystyka sejmu węgierskiego. — 
Niezawiśli Węgrzy, Chorwaci. — 
idea odrodzenia Chorwacyi 
i przyłączenie Dalmacyi. — 
Słowacy. — Rumuni. — 
Usunięcie królobójców w Serbii. — 
Pierwsze posiedzenie posłów 
izby francuskiej. — 

Wybór Brissona. 


Dwie są cechy charakterystyczne o- 
becnego ruchu narodowego na Wę- 
grzech: z jednej strony nieugięte dąże- 
nie narodu węgierskiego do zupełnej 
niezawisłości politycznej i ekonomicznej, 
z drugiej obudzenie się silnego ruchu 
narodów innych, zamieszkujących Kró- 
lestwo węgierskie, do autonomii, która- 
by im zapewniła wyswobodzenie z pod 
przewagi i z pod ucisku Magyarów. 
Pierwszy ruch doszedł już do zupełne- 
go zwycięstwa przez upadek stronni- 
ctwa ugodowego, reprezentowanego 

rzez dotychczasową partyę narodowo- 
iberalną, która od ciosu Deaka i stare- 
go Kolomana Tiszy, aż do Banffyego i 
młodego Stefana Tiszy, bez przerwy 
przez lat 38 panowała na Węgrzech i 
dopiero po wyborach wiosennych w o- 
becnym roku musiała ustąpić miejsca 
zwycięskiemu stronnietwu niezawisłości, 
i w osobach hr. Wojciecha Apponyie; 
go, Gezy Polonyi'ego i Franciszka Kos- 
sutha, znalazła uosobienie swych dą- 
żeń. 

Drugi ruch narodowości niewęgier- 
skich, dążących do zrzucenia jarzma 
obcego panowania i oswobodzenia z pod 
hegemonii węgierskiej, jest obecnie w 
toku i rozwija się z żywiołowym pę- 
dem, napawając strachem rządzące 
stronnictwo węgierskie. 

Rozważając stosunki na Węgrzech, 
pamiętać należy, że piękny ten kraj, 
błogosławiony przez naturę, mlekiem i 
miodem płynący, przedstawia dziwną 
anomalię panowania mniejszości nad 
większością. 

Na 20 milionów mieszkańców Króle- 
stwa węgierskiego, jest 8,742,301 Wẹ- 
grów wraz z milionem Żydów węgier- 
skich, którzy się za najzagorzalszych 
Magyarów uważają, a 11 milionów i kil- 
kaset tysięcy niewęgierskich narodowo- 
ści. Jest między nimi blizko 3 milio- 
ny Rumunów, blizko 3 miliony Chor- 
watów, przeszło 2 miliony Słowaków, 
bardzo zbliżonych językiem i obycza- 
jami do polskich górali, jest pół milio- 
na Rusinów i blizko 2 miliony Niem- 
ców. Ci ostatni w ruchu narodowo- 
ściowym na Węgrzech nie biorą żadne- 
go udziału, pogodzili się oddawna ze 
swym losem i w najlepsze się madya- 
ryzują. 

Trzy miliony Chorwatów tworzą au- 
tonomiczną prowincyę Chorwacyę, w 
której do niedawna rządzili—Chorwaci-— 
ugodowcy węgierscy, i ci utrzymywali 
najlepsze stosunki z Węgrami. Obe- 
cnie wszczął się silny ruch narodowy 


w Chorwacyi, skierowany w pierwszym 
rzędzie przeciw ugodowcom chorwa- 
ckim i wysuwający na czoło stronni- 
ctwo niezależności, pod wodzą Starce- 
wieza, bratanka wielkiego zmarłego sze- 
fa niezawisłych Chorwatów, obok nich 
występują t. zw. fiumańscy rezolucyo- 
niści, którzy dążą do odrodzenia wiel- 
kiej Chorwacyi i do połączenia z Chor- 
wacyą miasta portowego, dziś węgier- 
skiego Fiume-Rjeka na wybrzeżu Quar- 
naro, tudzież całej Dalmacyi, należącej 
dziś do Austryi. Ta myśl „Trójjednej 
Kroljewiny* trójjedynego królestwa Chor- 
wacyi, Slawonii i Dalinacyi, oddawna 
przechowywana w tradycyi narodowej, 
dziś przejęła obecną generacyę polity- 
ków chorwackich tak w Chorwacyi, jak 
i w Dalmacyi. 

Chorwacya stanowiła wraz ze Slawo- 
nią i Dalmacyą w wieku XI królestwo 
niezawisłe, ale zanadto słabe, aby się 
mogło było długo ostać wobec ciągłych 
napaści sąsiednich Magyarów. Wyczer- 
pane walką, obie strony zawarły w ro- 
ku 1102 wieczysty pokój, na mocy któ- 
rego królowie węgierscy zasiedii na tro- 
nie trójjedynego królestwa Chorwacyi, 
Slawonii i Dalmacyi. W czasie nieo 
becności króla miał go zastępować w 
Zagrzebiu wojewoda (vojvoda), po nim 
zaś pierwszą osobą był Don, w które- 
go ręku skupiała się władza wykonaw- 
cza. Był nasz Władysław  Jagielloń- 
czyk królem węgierskim i chorwackim, 
byli panowie chorwaccy, Mikołaj Zriń- 
ski i Piotr Zriński w stosunkach bliz- 
kich z królem Michałem Wiśniowie- 
ckim, kiedy wyprawiali się na Bośnię 
i Dalmacyę, celem połączenia tych kra- 
jów z Chorwacyą. Ale dynastya Hab- 
sburska wyparła Jagiellonów z Węgier, 
zniszczyła usitowania patryotów chor- 
wackich, straciła na rusztowaniu Zriń- 
skich i Frangopanich, Sławonia prze- 
szła wraz z Bośnią noc tureckie jarzmo 
i wtedy kwitnęła tylko mała Rzeczpo- 
spolita Dubrownicka (Raguza), nad brze- 
gami Adryatyku. 

Wiek XVIII pozbawił resztki odręb- 
ności chorwackiej, która dopiero po u- 
godzie z Austryą przez Węgry została 
przywróconą w T. 1867. 

Mimo tych klęsk, nie zginęła nigdy, 
idea odrodzenia Chorwacyi i połączenia 
trzech jej rozdzielonych częsci. |deę 
illyryzmu głosił w ubiegłym wieku 
dzielny obrońca samodzielności chorwa- 
ckiej na sejmach węgierskich, biskup 
Maksymilian Vihovac, poeta Ludwik 
Gaj, później biskup Dyak 'weru wielki 
patryota ks. Strossmayer, polityk i po- 
seł radykalny Stareewicz i wielu naj- 
dzielniejszych synów Chorwacyi. 

Dziś podnosił tę myśl na sejmie wę- 
ierskim chorwacki biskup z Krzyża, 
dr Juliusz Drohobecki. Na sejmie wę- 
gierskim złożył biskup Drohobecki w 
ubiegły wtorek deklaracyę imieniem 
posłów chorwackich tej treści: Rezolu- 
cya fiumańska nadała polityce chorwa- 
cko-słoweńsko-dalmatyńskiej zupełnie 
nowy kierunek, a obecnie delegacya 
sejmu chorwackiego w Zagrzebiu jest 
w przeciwieństwie do poprzednich de- 
legacyi emanacyą woli narodu chorwa- 
ckiego. 

My uznajemy usiłowania narodu wę- 
gierskiego, dążące do odzyskania zu- 
pełnej wolności i niezawisłości Węgier, 
żądamy jednak wcielenia do Chorwa- 
cyi prowincyi austryackiej Dalmacyi i 
wyposażenia tak uzupełnionego trójje- 
dynego królestwa Chorwacyi, Slawonii 
i Dalmacyi zupełną autonomią. Dele- 
gacya ta zrobiła ogromne wrażenie w 
sejmie węgierskim, a jeszcze większe 
w Wiedniu, gdzie uważają, że jest to 
zamach na całość Austryi, uknuty przez 
Węgrów w porozumieniu z Chorwata- 
mi, obliczony na odebranie Austryi wy- 
brzeży morza Adryatyckiego. W ka- 
żdym razie, jest to raz wypowiedziana 
wola narodu chorwackiego, która od- 
tąd stale dążyć będzie do realizacyi. | 

Prócz Chorwatów pojawili się w KA 
mie węgierskim, mimo brutalnych gwai- 
tów rządu przy wyborach w prowin- 
cyach niewęgierskich, reprezentanci Ru- 
munów i Słowaków, i utworzyli wspól- 
ny klub „narodowości“. Posłowie z te- 

o klubu postanowili wziąć czynny u- 
ział w pracach sejmu węgierskiego i 
zabierają głos przy każdej sposobności, 
protestując głośno przeciw gwałtom 
magyaryzacyi i poddając pod pręgierz 
opinii publicznej zachowanie się rządu 
pegero a. Jest to opozycya dla de- 
mokratów w rodzaju ministra Weker- 
lego, Polonyiego i Kossutha, wielce nie- 
miła. 

Słowacki poseł Skiczak podniósł sze- 
reg gwałtów, jakich się rząd dopuścił 
przy wyborach w Wierzbo, poparł go 
drugi poseł słowacki, Jagliczka, i żądał 
ukarania nadżupana z Wierzba. 

To samo potwierdził rumuński poseł, 
Pap, twierdząc, że w drodze do Buda- 
pesztu obydwaj posłowie, Pap i Maciej 
Bella, obydwaj Rumuni, byli na sta- 
cyach kolejowych przez tłum węgier- 
skich szowinistów czynnie znieważeni. 
Protestują przeto przeciw temu naru- 
szeniu prawa nietykalności poselskiej. 

Słowacki poseł Juryga wykazał, że 
rząd węgierski odmawia narodowi sło- 
wackiemu wszelkich praw publicznych 
i magyaryzuje go gwałtwownie. W 
tym czasie poseł węgierski Rakowski 
rzuca się na posłów słowackich i lży 
ich, jako zdrajców ojczyzny. Poseł ru- 
muński, Wejda, opowiada szczegóły na- 
dużyć rządu przy wyborach w okręgu 
wyborczym Nowy-Semkut i Szillagyi- 


Cech-Krassd, gdzie żandarmi ubili kil 
ku wyborców Rumunów. Tak wyglą- 
dają wybory na Węgrzech. 


s 


Skoro już jesteśmy przy omawianiu 
stosunków kraju, graniczącego z Bał- 
kanami, warto zanotować przewrót, do- 
konany w Serbii. 

Własnie dobiega trzy lata w tym 
miesiącu od krwawej tragedyi w kona- 
ku belgradzkim. Sprawcy tej zbrodni, 
wynagradzani przez nowego króla, któ- 
ry zasiadł na skrwawionym stoleu kró- 
lewskim w konaku, panoszyli się w sto- 
licy Serbii, jako królobójcy-bohatero- 
wie. Był to obrzydliwy widok nagro- 
dzonej zbrodni i nie dziw, że czuła na 
etykę życia publicznego Anglia, odwo- 
łała swe dyplomatyczne zastępstwo z 
dworu belgradzkiego i oświadczyła, że 
póki sprawować będą urzędy publiczne 
królobójcy-zbrodniarze, Anglia nie może 
utrzymywać stosunków dyplomatycz- 
nych z Serbią. 

W trzecią rocznicę tej zbrodni nie- 
słychanej, szukającą w szekspirowskich 
tragedyach swych wzorów — król Piotr 
zdecydował się nareszcie usunąć zbro- 
dniarzy: pułkownicy Aleksander Ma- 
szin i Damjan Popowicz, podpułkowni- 
cy Misicz i Luka Łazarewicz, tudzież 
major Lubomir Korticz, wszyscy główni 
zbrodniarze, którzy własnemi rękoma 
zamordowali króla Ałeksandra i królo- 
wą Dragę zostali usunięci z armii serb- 
skiej. Na pamiątkę ich dla Piotra, o- 
becnego króla, korzystnego czynu zbro- 
dniczego, pozostawił im wdzięczny król 
pensyę dożywotnią. 

Wynajęci zbójcy zwykle otrzymują 
pieniądze. Za pieniądze mordują. Lecz 
nie było dotąd zwyczaju, żeby otrzy- 
mywali godności i dostojeństwa. 

To usunięcie zbrodniarzy z szeregu 
dowódców z armii serbskiej jest czę- 
ściowem i spóźnionem przywróceniem 
równowagi naruszonego poczucia spra- 
wiedliwości. 
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Nowo wybrana francuska izba depu- 
towanych odbyła dnia 1 czerwca n. st. 
pierwsze posiedzenie organizacyjne. 

Wśród -nowowybranych deputowa- 
nych zwracają uwagę powszechną zna- 
ne osobistości: poseł „dobry sędzia „Ma- 
gnaud, obrońca Dreyfussa, adwokat La- 
bori, na lewicy, a szef Action Libérale 
Piou i akademik Maurice Barres na 
prawicy. Dwaj spekulanci giełdowi, ba- 
ronowie Reinach Józef i Teodor, wcho- 
dzą po raz pierwszy do izby. Z trzech 
braci Castellane wszedł jeden hr. Boni 
Castellane. 

Posiedzenie otworzył najstarszy wie- 
kiem poseł, Louis Passy; w mowie za- 
gajającej wspomniał o obrzydłiwym a- 
tentacie anarchistycznym w Madrycie 
i wyraził imieniem izby oburzenie z po- 
wodu tego napadu na głowę „zaprzy- 
jaźnionego narodu*. Następnie izba prze- 
szła do wyboru prezydyum. Był tylko 
jeden kandydat lewicy Brisson i ten 
wybrany został 898 głosami. Zabrał za- 
raz głos i wypowiedział mowę pochwal- 
ną na zwycięstwo Rzeczypospolitej przy 
wyborach. 

Dawny prezydent izby, Doumer, który 
jakąś chwilę nawet był kandydatem na 
prezydenta Rzeczypospolitej—nie otrzy- 
mał żadnego głosu -— i zapadł się w 
swej nicości. 

w. 


Grożba rewolucyi. 


Sytuacya ogólna pogarsza się z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę. Rozru- 
chy agrarne przybierają coraz groźniej- 
sze rozmiary. Z najrozmaitszych miej- 
scowości w państwie nadeszły wiado- 
mości, że włościanie postanowili siłą 
zabrać grunta dworskie, jeżeli Izba je- 
szcze w bieżącej sesyi ekspropryacyi 
tych gruntów nie uchwali i nie prze- 
prowadzi. 

„Riecz*, wzywając gabinet Goremki- 
na do ustąpienia, zapytuje go, czy przy- 
gotował się już na przyjęcie nowego 
wybuchu rewolucyi, który nastąpi lada 
dzień i zaleje krwią całą Rosyę. 

„Put“ w ten sposób przedstawia o- 
becną sytuacyę w Rosyi: 

„ Wiadomości, nadchodzące z prowin- 
cyi, kroniki dzienników, depesze agen- 
cyi telegraficznych — wszystko razem 
składa się na obraz, pełen głębokiego 
znaczenia. 

„Pożary dworów stają się coraz czę- 
stsze. Strażników mordują włościanie 
bez litości we wszystkich częściach pań- 
stwa. Wielu strażników, nie mając od- 
wagi występować przeciw włościanom, 
ustępuje i składa urzędy. Zamachy 
i zabójstwa na osoby urzędowe są na 
porządku dziennym. Niema dnia, aby 
kilku przedstawicieli władzy nie padło 
trupem. Powszechne rozdraźnienie i pod- 
niecenie dochodzi do ostatecznych gra- 
nie. 

Po miastach armie robotników, po- 
zbawionych pracy, coraz natarczywiej 
i groźniej domagają się pracy. Zastępy 
tych zrozpaczonych ludzi mnożą się je- 
szcze przez ciągły przypływ wygłodzo- 
nych włościan ze wsi okolicznych, któ- 
rzy szukają tu zarobku i środków do 


życia, a nie znalazłszy setkami biwa- 
kują na wolnych placach, przeistacza- 
jac się w mgnieniu oka w niesłychanie 
atwo zapalny i bardzo niebezpieczny 
materyał rewolucyjny. Dziesiątki tysię- 
cy mrą z głodu na przedmieściach sto- 
lic i centrów fabrycznych. Ludzie z 
głodu strzelają się i waryują. Każdego 
opanowuje przeczucie jakiejś blizkiej i 
nieuchronnej katastrofy. Wszędzie po- 
jawiają się znaki niezmierzonych w 
swym tragizmie wypadków. 

W miastach południowych najpotę- 
żniejsze firmy ogłaszają niewypłacał- 
ność. Fabryki i magazyny pustoszeją 
jeden po drugim. Banki redukują kre- 
dyty i portfele wekslowe. 

Przestępstwa, morderstwa, kradzieże, 

abieże, stały się regułą, niemożliwą 
do wytrzymania. Policya machnęła rę- 
ką na sprawę bezpieczeństwa publiczne- 
go i cała poświęciła się walce z rewo- 
lucyą. 

Głód objął już setki powiatów. Po- 
mocy znikąd żadnej. Epidemie i roz- 
pacz w całem państwie“. 

Posłowie do Izby otrzymują przera- 
żające wieści o głodzie. Z gub. kazań- 
skiej piszą włościanie, że już teraz po 
wsiach masa ludzi leży chorych, wy- 
schłych i pokurczonych z głodu. Sku- 
tkiem głodu kobiety brzemienne poro- 
niają płód już w drugim miesiącu. Ma- 
sa sadyb włościańsk;ch stoi pustkami. 
Właściciele ich poumierali, lub są u- 
mierający. Dzieci, zamiast chleba, żują 
korę drzewną. Władze administracyj- 
ne nie myślą o stosowaniu jakichkol- 
wiek środków zaradczych. tej sa- 
mej gub. kazańskiej gubernator skazał 
na karę pieniężną włościan, którzy odwa- 
żyli się korzystać z zapasów publi- 
cznych i pozamykał stacye ratunkowe. 

W gub. jarosławskiej włościanie od- 
mawiają płacenia podatków i należno- 
ści dzierżawnych. Powiadają oni, iż dość 
czekania. Izba nie potrafi wywalczyć 
dla nich polepszenia bytu i praw, a więc 
sami oni wezmą się do tego. 

Prezydent Moskwy wyraził w ro- 
zmowie z korespondentem peterburskie- 
go „Słowa* bardzo poważne obawy co 
do dalszego przebiegu wypadków w 
Rosji. 

Rosya szybkim krokiem zmierza ku 
anarchii. I rząd i Izba Państwowa tak 
się zagalopowały, że niepodobna już te- 
raz liczyć na wzajemne porozumienie 
się. Most, zbudowany w celu takiego 
porozumienia, zrujnowany jest do- 
szczętnie. Konflikt, rozpoczęty w nie- 
szczęsnym dniu 13 maja, rozognia się 
coraz bardziej i ostatecznie doprowadzi 
do walki otwartej. Nieuniknione skutki 
tej walki zauwaważymy wkrótce w ca- 
łej Rosyi — wszędzie zaczną się głośne 
protesty, wiece, wszędzie powstaną Za- 
burzenia agrarne, bezrobocia i t. p. Tu 
i owdzie wybuchnie powstanie zbrojne 
i zacznie się straszna, zażarta walka. 

Powtarzam raz jeszcze, że Izba i rząd 
tak się zagalopowali, iż możliwość zgo- 
dy jest wyłączona. 

Niebezpieczeństwo staje się coraz gro- 
źniejszem i coraz bardziej bezpośre- 
dniem. Rosya przeżywa ostatni termin 
stosunkowo spokojnego załatwienia swe- 
go przesilenia. Niebawem termin ten 
wygaśnie, a wówczas rozsroży Się nad 
olbrzymiem państwem taki huragan 
namiętności i rozpaczy, który zmieni 
wszystko nie tylko w Rosyi, ale także 
daleko poza jej właściwemi granicami. 

Bunty w armii zaczynają znowu wy- 
buchać. 

Kozłowski pułk piechoty, konsystują- 
cy w Kursku, zbuntował się. Żołnierze 
zażądali od komendanta uwolnienia 
tych wszystkich, których ponad termin 
zatrzymano w szeregach, i oświadczyli, 
że nadal nie będą pełnić służby bez- 
pieczeństwa na mieście i po bankach. 
Kiedy komendant surowo upominał 
zbutowanych, ci obili go niemal na 
śmierć.  Wezwano przeciw zbuntowa- 
nym pułk artyleryi, ale ten odmówił 
posłuszeństwa... 

Na Kaukazie wybuchły także w kil- 
ku miejscowościach rewolty wojskowe. 
Zbuntowane bataliony stoczyły już kil- 
ka walk z atakującymi ich kozakami. 

Nastrój wśród włościan jest tego ro- 
dzaju—opowiada jeden z prowincyonal- 
nych korespondentów „Wieku XX“ — 
że oczekują oni tylko sygnału od Izby 
państwowej. Obecnie nie postanawiają 
oni jeszcze nie ostatecznego i oczeku- 
jąc rezultatów pracy Izby — przyczaili 
się. A w Izbę wierzą tak, jak tylko u- 
mie wierzyć włościanin rosyjski. Pierw- 
szy sygnał już był dany. To deklara 
cya gabinetu Goremkina. Do wiadomo- 
ści mas jeszcze ona nie doszła, ale jak 
dojdzie, ocean ludowy wzburzy się i 
wówczas Bóg jeden wie tylko chyba, 
co będzie. Biurokracya nie przeczuwa 
widocznie nie złego. W przeciwnym bo- 
wie razie nie śpieszyłaby się tak z roz- 
powszechnieniem swej deklaracyi w mi- 
lionach egzemplarzy. 


Autonomia Polski. 


Korespondent petersburski „Gazety 
Polskiej* miał rozmowę z Rodiczewem 
w sprawie autonomi Polski (o czem da- 
liśmy notatkę wczoraj). W ostatnim 
numerze tego dziennika znajdujemy ob- 
szerniejszą relacyę z tej rozmowy, któ- 
rą przytaczamy: 

Przedstawiony przez posła Waligór- 
skiego Rodiczewowi, prosiłem go 0 
chwilkę rozmowy. Zgodził się chę- 
tnie. 

— Doszły mnie wieści — zacząłem — 
że wśród partyi demokratów konstytu- 
cyjnych objawia się pogląd, że Izba w 
obecnej sesyi nie powinna podejmować 
sprawy autonomii Królestwa Polskiego, 
że należy rozstrzygnięcie jej pozostawić 
Izbie przyszłej, pełnomocnej, wybranej 
na podstawie powszechnego prawa gło- 
sowania. Czy poglądy takie są ponie- 
kąd wyrazem opinii partyi demokratów 
konstytucyjnych? 

— Nie — odparł Rodiczew, wsłuchu- 
jąc się uważnie w moje przydługie py- 
tanie. — Są to poglądy i opinie pry- 
watne. W partyi demokratyczno-kon- 
stytucyjnej sprawę te poruszano dwu- 
krotnie na 2-ch zjazdach i w obu wy- 


padkach rozstrzygnięto ją negatywnie, 
to znaczy, że sprawy autonomii Króle- 
stwa nie można odkładać do przyszłej 
Izby, wybranej na podstawie powsze- 
chnego prawa wyborczego. Zresztą, 
chcemy czy nie chcemy, a sprawa auto- 
nomii wypłynie przy sposobności kwe- 
styi agrarnej. Bo cóż chcemy osiągnąć 
obecnie w zakresie kwestyi agrarnej? 
Aby oddano je komisyom miejscowym. 
Stąd wyniknie kwestya reorganizacji 
instytucyi samorządnych, a więc i kwe- 
stya autonomii. Oczywiście rozstrzy- 
gnięcia jej przesądzać nie mogę. Ża 
autonomią Królestwa odda półtorasta 
głosów nasza partya. no, mamy jeszcze 
trzydzieści głosów polskich. 

— Pięćdziesiąt dwa—poprawiłp. Wa- 
ligórski. 

— W takim razie mamy 200 głosów. 
Co będzie z resztą — niewiadomo. 

— Część członków „partyi pracy“ — 
wtrąciłem — oświadcza się w zasadzie 
za autonomią. 

— To chyba część nieznaczna, bo w 
partyi tej rozlegają się obecnie głosy, 
że „do autonomii za nie nie dopuści- 
my“. 

— Czemże to objaśnić? — zapytał p. 
Waligórski — chyba wpływami socyali- 
stów? 

— Ja myślę — ciągnął zwolna p. Ro- 
diczew — że nie tyle wpływami socya 
listów, ile pewnego rodzaju nienawiścią 
demokratyczną, pewnem wrażeniem, 
można powiedzieć fizyologicznem, jakie 
niektórzy posłowie polscy wywierają na 
członków partyi pracy... 

Dobrotliwym uśmiechem Rodiczew 
stara się osłodzić gorycz słów swoich. 

— Kiedyż zdążyliśmy wywrzeć to „fi- 
zyologiczne wrażenie“? — zapytuje p. 
Waligórski. Odzywamy się tak mało. 

— Tak, ale pamiętają panowie np. 
wystąpienie posła Potockiego? Jego 
mowy nikt prawie nie słyszał, bo wy- 
powiedziana była bardzo głucho, a je- 
dnak zrobił on bardzo niekorzystne 
wrażenie na „trudowikach* właśnie 
swoim wyglądem, swoją, że tak powiem, 
figurą... 

— Poseł Potocki nie jest z Królestwa, 
nie należy do Koła Polskiego... 

— No, widzicie panowie, większość 
Izby tego nie odróżnia, oni pytają tylko, 
czy to Polak?... za wystąpienie każdego 
Polaka spada odpowiedzialność na wszy- 
stkich Polaków wogole. 

Rozległ się dzwonek przewodniczące- 
go, wzywający do głosowania. Musie- 
liśmy Rodiczewa pożegnać. 


izba a biurokracya. 


„Dwadcatyj Wiek* z całą stanowczo- 
ścią zapewnia, że lzba  rozpędzona 
nie będzie. „Kategorycznie twierdzę — 
pisze współpracownik tego pisma, że 
rząd nie mzrzy o rozpędzeniu Izby. 
Przeciwnie, drży on... aby Izba nie roz- 
pędziła rządu“. 

Powody tego—według gazety „Dwad- 
catyj Wiek*—są następujące: 

„Z dniem każdym nad wewnętrznem 
życiem politycznem Rosyi gromadzą 
się coraz groźniejsze chmury, o czem 
doskonale wiedzą biurokraci. Im dalej, 
tem realniej stają przed rządem trzy 
kwestye palące, których samodzielnie 
nie podoła on rozwiązać. To też biu- 
rokraci już głośno mówią, że bez Izby 
nie potrafią wyjść z tego ciężkiego po- 
łożenia. 

1) Obawa z powodu zbliżającego się 
głodu. 

2) Panika przed prawdopodobnym 
żywiołowym ruchem ludowym i 

8) Bojaźń z powodu możliwości nie- 
otrzymania  niezrealizowanych jeszcze 
dwóch trzecich części ostatniej po- 
życzki. 

Każda z tych kwestyi dotyka boleśnie 
i głęboko biurokracyę i sfery dworskie. 
Posiadają bowiem bardzo szczegółowe 
wiadomości o rozmiarach oczekiwanego 
głodu i o tem strasznem położeniu, w 
jakiem znajdą się podówczas rolnicy. 
Już obecnie bowiem władze rządowe 
otrzymują mnóstwo trwożliwych wieści, 
zwłaszcza od obywateli, i zapytań, co 
będzie, jak postępować, gdyż lud coraz 


głośniej oświadcza, że skoro nastąpi 
nieurodzaj, to sprzątną zboże z niw 
pańskich. I, co najgłówniejsza, mówią 


v tem tak spokojnie, z taką pewnością, 
jakgdyby to było oddawna już postano- 
wione. 

„Biurokraci rozumieją, że nie mogą 
w każdej wsi, w każdym folwarku ulo- 
kowac wojska. Zabraknie go, przytem 
jest to bezeelowe. 

„Bardziej wszakże zatrwożone są sfe- 
ry dworskie kwestyą pożyczki. Już nie 
mówiąc o tem, że im bardziej określo- 
ne są wiadomości o rozmiarach głodu 
w wielu guberniach, tem mniejsze są 
szanse na pomyślną realizacyę pozosta- 
łej reszty pożyczki, bankierzy zagra- 
niczni bez ogródek uzależnili pożyczkę 
od Izby, jako gwarancyi pokojowego 
rozwiązania trudności wewnętrznych. 

Dla nas najbardziej bolesnem z tego 
wszystkiego jest, że, rozważając wszy- 
stkie te trzy nierozwiązalne dla rządu 
kwestye, sfery ministeryalne śmieją się 
z krótkowidztwa Izby. Tam, w głębi 
wielkich gabinetów dziwią się niezmier- 
nie niezrozumieniu przez parlament po- 
wagi chwili. Dziwią się, jak ci, „stra- 
szni* dla nich ongi kadeci, nie umieją 
wyzyskać położenia, jakby przez sam 
los wytworzonego dla przyjaciół ruchu 
wolnościowego. Dziwią się i z zado- 
wolenia zacierają ręce. 

„Dzisiejsze ciężkie położenie rządu 
uznane przez nich zostało otwarcie. Ale 
widocznemi są dla nich niemoc i nie- 
zdolność Izby kadeckiej do wyzyskania 
tej niekorzystnej dla rządu konjunktu- 
ry... 
„Jakich więc kroków, czy czynów 
Izby obawiają się biurokraci? Przed 
czem, właściwie mówiąc, drżeli?“. I 
„Dwadcatyj Wiek* ze słów jednego z 
dworaków tak formułuje te obawy: 

1) Gdyby Izba, po wyrażeniu rządo- 
wi nieufności, urzeczywistnia ją fakty- 
cznie, to jest nie robiłaby żadnych in- 
terpelacyi, nie zwracałaby się do rządu 
w żadnej sprawie. 


D Aha RM aNal 


— Czy rząd oczekiwał 
kroku od Izby? 

— Byliśmy prawie pewni tego... 

2) Gdyby lzba niespodzianie odmó- 


wiła wysłuchania obrony tego lub in- 
nego ministra, albo, co na jedno wy- 
chodzi, jego poglądu na tę iub inną 


kwestyę, w dostatecznym stopniu nie- 
nowego, to... 

— Duma, albo gabinet byłyby rozwią- 
zane? 

— Tak, ale Izba wobec powyższych 
ciężkich warunków rządowych nie mo- 
że być rozwiązana, kiedy tymczasem 
los gabinetu, z którego nie są wogóle 
zadowoleni w Peterhowie, byłby roz- 
strzygnięty natychmiast. 

3) Gdyby lzba zwróciła się bezpo- 
średnio do wyborców, wyłożyła im 
wszystko, co zaszło w Izbie, i zaapelo- 
wała do nich z dokumentami w rękach, 
że wszystkie pragnienia ich i zamiary 
zostają unicestwione wobec trudności, 
stawianych przez rząd. 

„W tym I Ot, WB jak zapewnia 
„Dwadeatyj Wiek*—odezwa 14 posłów 
robotniczych zrobiła na biurokratach 
wstrząsające wrażenie. I gyby nie byli 
posłami, to natychmiast z pewnością 
dostaliby się do warowni Petropawłow- 
skiej, gdyż ten ich „manifest“ niebez- 
pieczniejszy był od grudniowego. Gdy- 
by wreszcie: 

4) Włościańscy i robotniczy posło- 
wie oświadczyli otwarcie o swojej nie- 
chęci prowadzenia oczekującej i „tchó- 
rzliwej polityki kadetów, która biuro- 
kracyę pobudza tylko do śmiechu i na- 
igrawania Się... 

„Oto jakich kroków Izby obawiali się 
i obawiają w dalszym ciągu biurokraci, 
gdyż w takim razie musieliby ustąpić. 

„Dwadcatyj Wiek* postarał się nadto 
dowiedzieć, jak winna, według zdania 
dworaków, postąpić Izba Państwowa 
obecnie? 

„Przedewszystkiem — brzmiała odpo- 
wiedź—zwrócić się osobiście do Mo- 
narchy, aby pokazać narodowi, że wszy- 
stkie legalne drogi zostały zamknięte. 

„A gdyby zdanie Izby nie zostało 
wzięte pod uwagę, zwrócić się do na- 
rodu i oświadczyć mu, że rząd i Dwór 
to jedno i to samo,i że drugi przyjmu- 
je odpowiedzialność za działalność pierw- 
szego. Dowodem tego może służyć 
fakt, że adres Izby był wręczony TZą- 
dowi i że ten odpowiedział nań, jakby 
w imieniu Dworu. 

— Wszakże dla zwrócenia się do na- 
rodu w milionach egzeplarzy potrzebne 
są pieniądze, a tych Izba nie posiada? 

— Niechby tylko parlament zechciał 
to uczynić i odwołał się do narodu, to 
najdalej w ciągu tygodnia znalazłyby 
się na to fundusze. 

„Tymczasem Izba, zupełnie ignorując 
rząd, winna pośpieszyć z opracowaniem 
praw o ziemi i wolności i projekty 
swoje oddać... do rozważenia narodowi 
przez rozpowszechnienie ich w milio- 
nach egzemplarzy“. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Poiskie. 


Podczas kiedy w Izbie Państwowej, 
jak na wiecach odbywają się popisy 
krasomówcze, a wiele przedługich prze- 
mówień ma na celu nie wyjaśnienie 
kwestyi, lecz agitacyę lub wpływ poza 
Izbowy na szerokie masy, które z uwa- 
gą dowiadują się o wszystkiem, co się 
dzieje w Izbie—życie płynie dawnem 
korytem, jak gdyby Izba nie istniała, 
jak gdyby przedstawiciele narodu nie 
wypowiedzieli ostatecznych i nie wzru- 
szonych postulatów kraju. 

Prawie jednogłośnie Izba wypowie- 
działa się przeciw karze śmierci, nie 
ulega kwestyi, że kara ta zostanie 
zniesiona, a jednak... Zanim to, co 
dziś już jest prawem, otrzyma należytą, 
zdaniem biurokracyi sukienkę, zanim 
ministrowie skorzystają z miesięcznego 
wedlug regulaminu czasu na odpo- 
wiedź—w Rydze rozstrzelano 8 osob, a 
z Warszawy nadchodzi wiadomość o 
Marczewskini... 

Oto na stokach cytadeli warszawskiej 
wykonano wyrok śmierci przez powie- 
szenie na 24-letnim czeladniku szewc- 
kim, Janie Marczewskim, który w dniu 
1-go maja n. st. jak brzmi wyrok 
sądu wojennego, wydany w dniu 30 
n. st. tegoż miesiąca, usiłował dokonać 
zamachu na osobie komisarza cyrkułu 
Il-.go Wałkowa. i 

W ubiegłu piątek około godziny 8-ej 
wieczorem stójkowy cyrkułu [X-go 
Warszawy, Stanisław Balis, wraz z 
dwoma żołnierzami przechodził przez 
ulice Powiśla. Kiedy Balis znalazł się 
na ulicy Czerniakowskiej pomiędzy Fa- 
bryczna a Przemysłową, a żołnierze za- 
trzymali się na chwilę na ulicy Prze- 
mysłowej, do B. od ulicy Mącznej pod- 
biegło trzech miężczyzn i dało kilka 
strzałów. Jeden strzał ugodził Balisa 
w głowę, kładąc go trupem na miejscu, 
drugi zaś strzał ugodził przechodzącą 
wówczas Zofię Wałeńczyk, około 30 lat 
liczącą, Maymajaca na reku dziecko. 
Strzał ten zabit W., nie uszkodziwszy 
dziecka. 

Napastnicy, zabiwszy Balisa, zabrali 
mu rewolwer i zaczęli uciekac, na od- 
głos jednak strzałów nadbiegli żołnierze 
i puścili się w pogoń strzelając z kara- 
binów. 

Jeden z napastników ukrył się w do- 
mu pod Nr. 2 przy ulicy Przemysło- 
wej, lecz tam został ujęty, dwaj inni 
zbiegli. 

Ujęty nazywa się Zygmunt Strzyżew- 
ski, liczy lat około 22. Odprowadzono 
go do cyrkułu. 

Zwłoki stójkowego Balisa i zabitej 
kobiety odwieziono do I a 

Dzieckiem W. zaopiekowała się ro- 
dzina. 

Stowarzyszenie „prawdziwych Rosyan* 
w Warszawie, posiadające zaledwie 480 
członków, miało zamiar przyciągnąć do 
swego stwarzyszenia członków innych 
towarzystw rosyjskich, istniejących w 
Warszawie, aby w ten sposób stworzyć 
„potężny związek“. W tym celu na 
zebranie ogólne Towarzystwa pomocy 


podobnego 
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kobiet rosyjskich przybył przewodni- 
czący „związku“, prof. Dawydow, któ- 
ry wygłosił ptomienną mowę do kobiet, 
że kobiety Rosyanki, oprócz sprawom 
materyalnym, powinny poświęcić się 
także sprawom politycznym i w tym 


łączyć się z „prawdziwymi Rosyanami*. 
Przeciwko takiemu połączeniu się za- 
protestował w energiczny sposób arcy- 
biskup prawosławny warszawski Nika- 
nor, oświadczywszy że poglądów sto- 
warzyszenia „prawdziwych Rosyan'* nie 
podziela bynajmniej ogół rosyjski. W 
tym duchu wypowiedziało się kilkuna- 
stu innych mówców. 

Do warszawskiej szkoły Sztuk Pię- 
knych; w roku ubiegłym naukowym 
uczęszczało ogółem 224 osoby. W tej 
liczbie 43 proc. stanowią mężczyźni, 
57 proc.—kobiety. Według narodowo- 
ści: 80 proc. Polaków, 15 proc. Zydów 
i 5 proc. Rosyan. 

Dyrektorem szkoły jest artysta-ma- 
larz, Kazimierz Stabrowski. Profesora- 
mi na wydziale malarstwa są pp.: Fer- 
dynad Ruszczyc, Konrad Krzyżanowski 
i Karol Tichy. Na wydziale rzeźby— 
p. Ksawery Dunikowski. Na wydziale 
sztuki stosowancj—-pp.: Edward Troja- 
nowski i Tomasz Pajzderski. Oprócz 
tego wychowańcy korzystają z przed- 
miotów dodatkowych: prof. Wacław 
Brykner wykłada chemię malarską, 
prof. zaś Eligiusz Niewiadomski histo- 
ryę sztuki. 

W niedziele szkoła prowadzi kursy 
bezpłatne rysunku technicznego i ręcz- 
nego, z których kurzysta młodzież rze- 
mieślnicza, kobiety, pracujące na polu 
rękodzielnictwa, a nadto dzieci płci 
obojej. Działalność szkoły w tym kie- 
runku jest bardzo owocna, wyrabia bo- 
wiem smak i poczucie estetyczne u 
pracowników, dla których dokładna 
znajomość rysunku jest niemal konie- 
czną w ich życiu zawodowem. 


Z Wilna. 


(Korespondencya własna „Dziennika Ki- 
Jowskiego“). 
D. 26 maja. 

Dn. 25 maja, to jest wczoraj, przy- 
szło z ministeryum telegraficzne rozpo- 
rządzenie do generał-gubernatora, by 
jak najszybciej utworzone zostały tak 
zwane agrarne komitety w każdym po- 
wiecie. 

Komitety te 
właścicieli większych obszarów, 
włościan i całej masy urzędników. 

Na koszta urządzenia wyznaczono 
14,000 rb. na powiat. 

Reforma ta jednak, w wileńskiej gub. 
składającej się z 7 powiatów, ograni- 
cza się do 6-ciu powiatów. 

Dytychczas niewiadomo, czy członko- 
wię tej komisyi będą z wyborów, czy 
też narzuceni będą przez administra- 
cyę. 
bf mieć nadzieję, że członkowie 
komisyi, nie zbadawszy, jaki jest stosu- 
nek tego rozporządzenia ministeryalne- 
go do izby, nie zechcą do niej wejść. 

Z inicyatywy pewnego grona osób, 
założone tu zostało przed kilku miesią- 
cami stowarzyszenie Sokołów na wzór 
istniejących w Galicyi. 

Przystosowano do miejscowych wa- 
runków ustawę Macierzy polskich so- 
kołów we Lwowie. 

Zakupiono od pana Hermanowicza 
przyrządy gimnastyczne, wynajęto ob- 
szerną salę i odrazu zapisało się człon- 
ków około trzystu. 

Opierając się na zasadzie: „zdrowa 
dusza w zdrowem ciele*, młode to sto- 
warzyszenie ma poważne i doniosłe zna- 
czenie. 

Pragnie pod jednem hasłem złączyć 
wszystkie warstwy ludności, nie tylko 
dla ćwiczeń fizycznych, ale i dla bliż- 
szego porozumienia się i porozumiewa- 
nia, jest więc ono pierwszym zawią- 
zkiem zbiorowej pracy w naszem spo- 
łeczeństwie. 

Zbytecznem chyba jest podnoszenie 
wartości ćwiczeń fizycznych, szczegól- 
niej dla dzieci i młodzieży. i 

Każdy rozumie, że dla miejskich, 
wątłych pozbawionych swobody ruchów 
dzieci, są one wprost dobrodziejstwem. 

A przytem, sprawność i karność, nie- 
zbędna przy takich świczeniach, wyra- 
bia przytomność umysłu i zdolności 
szybkiego oryentowania się. 

Założono to stowarzyszenie, opierając 
się na luźnym ukazie cesarskim, po- 
zwalającym na związki, ale ponieważ 
dotąd nie uzyskano potwierdzenia władz 
biurokratycznych, istnienie jego nie 
miało żadnych realnych podstaw i lada 
chwila „widzimisię* gubernatora mogło 
mu koniec położyć. 

Wielką obawę w sferach biurokraty- 
cznych budził kostium sokołów, czer- 
wona koszula, kurtka szara, piórko przy 
okrągłej czapeczce zdawały się tchnąć 
jakimś antyrządowym nastrojem. | 

Dopiero wczoraj ogłoszono zatwier- 
dzenie rozmaitych związków, 
których znalazł się i związek soko- 
łów. 

Teraz więc sympatyczna ta instytu- 
cya należycie rozwijać się zacznie. 

Przy zatwierdzeniu jednak znalazły 
się pewne zastrzeżenia: 

Nie wolno wchodzić w związki z in- 
nemi tego rodzaju stowarzyszeniami, 
nie wolno używać kostiumów i zwy- 
kłego w tych stowarzyszeniach sztan- 
daru. 

Widocznie są to rzeczy nader groźne, 
przedstawiające niebezpieczeństwo dla 
całości państwa rosyjskiego. Chodzi 
teraz o zdobycie jak największej liczby 
członków, gdyż tak, jak prawie wszy- 
stkie u nas instytucye, stowarzyszenie 
sokołów nie posiada żadnego zakłado- 
wego kapitału, a utrzymuje się tylko z 
opłat członków. 

Kobiety należą do stowarzyszenia, ale 
dotąd liczba sokolic bardzo mała, cho- 
ciaż zupełnie równe mają prawa; propo- 
rowano nawet paru należenie do Za- 
rządu. 

Nie oswoiły się jeszcze kobiety z my- 
ślą, że obecność ich zawsze i wszędzie 
może być pożyteczną. 

E. W. 
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Izba Panstwowa. 


Interpelacye Koła Polskiego. 


Koło Polskie 26 maja wniosło do Izby 
interpclacye 4 powodu: 

1) Głodzenia się więźniów polity- 
cznych w Sandomierzu; 

2) Zaaresztowania nieletniego chło- 
pca Latoura w Siedlcach; 

3) Zaaresztowania i pobicia przez 
policyę kilku mieszczan w Lipsku, w 
pow. iłżeckim. 

4) W sprawie bezprawnego usunięcia 
przed kilku miesiącami z zajmowanych 
stanowisk dwustu nauczycieli szkół lu- 
dowych. Nauczyciele ci urządzili zjazd 
w Warszawie, na którym uchwalono 
całkowite spolszczenie szkół ludowycl: 
i wykładanie natychmiast wszystkich 
przedmiotów zgodnie z przepisami, odda- 
wna obowiązującemi i wydanemi w ro- 
ku zeszłym Ukazami, po polsku. 

Koio polskie w Petersburgu otrzyma- 
ło następujące telegramy: 

„Zebrani na posiedzeniu wyborczem 
ziemianie łomżyńscy przesyłają postom 
Królestwa Polskiego wyrazy zachęty w 
trudnej ich pracy. Wierzajcie, elekci 
nasi, że dla dobra kraju i powodzenia 
sprawy wszyscy całą duszą przy was 
stoimy. Prezes wyborów, Władysław 
Glinka.“ 

Z Londynu: „My, garstka Polaków, 
zebranych na obczyznie, cośmy byli 
pozbawieni szczęścia uczestniczenia w 
wyborze przedstawicieli największej z 
naszych dzielnie zabranych, 
się myślą i sercem z wami, życząc wam 
powodzenia we wzniosłych celach odro- 
dzenia kraju.* 

Około 100 wyborców z nad Brynicy 
nadesłało Kołu serdeczne wyrazy ufno- 
ści i poparcia. 

W końcu posiedzenia, d. 27 maja, po- 
słowie Wigura i Świeżyński zabrali 
głos, celem „zasadnienia interpelacyi w 
sprawie więźniów politycznych, osa- 
dzonych w więzieniach radomskiem i 
sandomierskiem. Po ich przemówieniu 
Izba uchwaliła odesłać  interpelacyę 
ministrowi sfraw wewnętrznych. 

W sprawie Okręta, redaktora „No- 
win*, osadzonego w więzieniu war- 
szawskiem, przemawiał poseł miński, 
Łednicki. 


Biuro koła Polskiego. Koło Polskie 
zdecydowało utworzyć biuro, które bę- 
dzie miało za zadanie zbieranie i opra- 
cowywanie materyałów statystycznych 
i innych, potrzebnych w pracy parla- 
mentarnej. Kierownikiem biura został 
dr Stanisław Grabski, brat posła, były 
docent uniwersytetu krakowskiego, do 
ostatniej chwili zaś profesor akademii 
rolniczej w Dublanach. 

Kara śmierci i amnestya. Według 
ułożonego przez ministra sprawiedliwo- 
ści projektu nowego prawa, kara śmier- 
ci będzie utrzymaną dla trzech rodza- 
jów przestępstw: za godzenie na życie 
Monarchy i członków Rodziny Cesar- 
skiej, za zdradę państwa, oraz za zdra- 
dę podczas wojny. 

„Słowo* petersburskie zapewnia, że 
sprawa amnestyi zależy wyłącznie od 
prezesa Rady ministrów, Goremykina, 
który jednakże jest jej przeciwny. 

— „Strana“ potwierdza wiadomość o 
zawieszeniu wykonywania wyroków 
śmierci. Rozporządzenie to nastąpiło 
skutkiem woli Monarszej. 

Reforma „Izby gwiaździstej*. Tak zwa- 
na „lzba gwiaździsta*, czyli inaczej 
partya dworska gen. Trepowa, uległa 
podobno gruntownej reformie, dokona- 
nej przez jej fundatora. Tak przynaj- 
mniej zapewnia współpracownik gazety 
„Nasza żiźń,* p. Lwow, dostarczający 
swemu dziennikowi ac ze „Sfer“ 
biurokratycznych i dworskich. 

Nowa partya gen. Trepowa składa 
się przeważnie z mianowanych człon- 
ków Rady Państwa, a pomiędzy inny- 
mi jawnie wstąpili do niej: Akimow, 
Branczaninow, Arseniow 2-gi, adm. Ale- 
ksiejew, Bałaszew, Ikskul, hr. i jew, 
A. Dejtrich, Wahl, Dmitriew, ks. Doł- 
gorukij, Zinowjew, Gonczarow, ks. Gw 
licyn (kaukaski), Kutaisow, Łazarew, 
Łukianow, Mansurow, Mangden, ks. 
Oboleński (brat b. oberprokuratora Sy- 
nodu), Pahlen, Połowcew, Pantalejew, 
Richter, Rudiłow, Saburow II, Sabler, 
Szewiez, Szamsin, bar. Taube, hr. Toll, 
Freze i Tórner, oraz członkowie tejże 
rady z wyborów: Butlerow, Brisol, Da- 
neckij, Kałaczew, Kasatkin, Kuczerow, 
Mosołow, Naryszkin, bar. Nolken-Rejte- 
ra, Ołsufjew, Romer, Samarin, Czemo- 
durow, bar.  Tyzenhauzen, Sobowkin, 
Struckow, Suchomlinow, Trubnikow i 
Uszakow. i 

Partya na posiedzeniach „swoich roz- 
waża wszystkie sprawy bieżące i wy- 
twarza „nastroje,“ mające paraliżować, 
gdzie się da, działalność lzby. Nowo- 
zorganizowana „izba trzecia* sądzi, iż 
nda jej się utrzymać i wzmocnić prądy 
reakcyjne. 

Ministeryalny projekt reformy agrar- 
nej. „Nowoje Wremia* dowiaduje SIę, 
że zarządzający urządzeniem rolnem I 
rolnictwem, Stiszynskij, w tych dniach 
przedstawić ma radzie ministrów wła- 
sny projekt reformy agrarnej, opartej 
na przymusowem wywłaszczeniu grun- 
tów prywatnych.  Wywłaszczenie to 
wszakże byłoby dokonywane tylko dla 
usunięcia szachownic, przeprowadzenia 
dróg, zaokrąglenia własności włościań- 
skiej i t. d. Stiszynskij proponuje nad- 
to utworzenie komisyi ograrnych w 32 
guberniach. Na utworzenie tych komi- 
syi z funduszów skarbowych wyznaczo- 
no 1,800,000 rb. 

Narady w Peterhofie. Dzienniki pe- 
tersburskie dowiadują się, że w tych 
dniach w Peterhofie odbędzie się nara- 
da w kilku sprawach państwowych 


łączymy ey 


pierwszorzędnej wagi. Miedzy innemi 
Toztrząsaną ma być sprawa zniesienia 
kary śmierci. Kwestya agrarna nie bę- 
zie rozważaną, jako jeszcze niedosta- 
tecznie zbadana, Dopiero za kilka ty- 
godni poświęconych jej będzie kilka 
posiedzeń, z udziałem zaproszonych spe- 
cyalistów. 

Izba i Stołypin. Minister spraw we- 
wnętrznych, Stołypin, nie będzie nadal 
dawał jakichkołwiek wyjaśnień [zbie 
osobiście, zaprzestał nawet bywać na 
jej posiedzeniach. Ministra w Izbie za- 
stępują wice-ministrowie Hurko i Krży- 
żanowskij. P. Krżyżanowskiemu towa- 
rzyszy zwykle na posiedzeniu urzędnik, 
który notuje wszystko, co dzieje się w 
Izbie, o czem później składa rapor 
ministrowi. 

Taktyka „Grupy Pracy“ wobec gabi- 
netu. „Grupa Pracy“ postanowiła zain- 
terpelować ministrów: kiedy podadzą 
się do dymisyi? Niezależnie od tego 
„Grupa“ uchwaliła bojkotować mini- 
strów, t. jj. wychodzić z sali, kiedy mi- 
nistrowie zaczynają mówić. Prócz tego 
każdy mówca z „(rupy Pracy“ będzie 
kończył każdą swą mowę następujące- 
mi słowy, zwróconemi do loży mini- 
strów: „Kiedyż nareszcie ustąpicie z 
waszych stanowisk2*. 


Pierwsze posiedzenie Zarząd 
K. P. T-wa Gimnastycznego, 


W scbotę, 27-go w, mieszkaniu p. 
Przezdzieckiego, odbyło się pierwsze po- 
siedzenie Polskiego T-wa Gimnasty- 
cznego. Nowoobrany Zarząd pokwito- 


wał członków-organizatorów z odbioru 


funduszów T-wa, poczem zarządzono 
wybory,*których wynik był następują- 


Na urząd prezesa obrano p. Ernesta 

Hersego, 
wiceprezesa pana 

Przezdzieckiego, 


skarbnika p. Władysława Łepkowskie- | 


go, 
buchaltera p. Feliksa Szokalskiego, 
sekretarza p. Stanisława Wolskiego. 
Oprócz tego Zarząd polecił p. Wale- 
remu Józewskieniu objąć urząd gospo» 
darza lvkału T-wa, p. Romana Dąbro- 
wskiego uproszono o zajęcie się zorga- 


nizowaniem chóru z członków T-wa, p. - 


Stanisława Hiszpańskiego obrano na 
urząd kierownika sportowego, p. Anto- 
niemu Bukowińskiemu  polecono zorga 


nizowanie sekcyi baletowej, p. Franci- 


szkowi Gołąbek przeznaczono urząd kie- 
rownika zabaw, pp, Aleksandrowi Ko- 
chańskiemu i Stanisławowi Huskowskie- 
mu polecono zająć się biblioteką, p. 
Stanisława Zielińskiego obrano na kie- 
rownika sekcyi odczytowej, wreszcie p. 
Radzimińskiego Filipa, na urząd po- 
rządkowego, p. Teodora Staniszewskiego 
uproszuno o zorganizowanie trupy ama- 
torskiej. f 

W sprawie udziału 3 kandydatów w 
pracach zarządu postanowiono zapra- 
szać ich na posiedzenie bez głosu de- 
cydującego i powołać do udziału w pra- 
cy organizacyjnej. 

W sprawie mieszkania, pomimo ła- 
skawego zaofiarow ania mieszkań pry- 
watnych, postanowiono, w obec konie- 
czności codziennych zebrań Zarządu i 
komisyi, wynająć czasowo, do wyszuka- 
nia lokalu, parę pokoi, na umeblowanie 
których prezes zaofiarował nie hędne 
meble. 

Pp. K. Węglińskiemu, S. Hiszpańskie- 
mu i S. Zielińskiemu polecono opraco- 
wać regulamin poszczególnych sekcyi, 
zaś kierownikom takowych zalecono 
przedstawić na posiedzeniu Zarządu 8 
czerw. plan projektowanych prac i pro» 
jektowanych członków sekcyi. , 

Przedstawiony przez sekretarza wał- 
nego zgromadzenia projekt protokółu 
uzupełniono kilku pominiętymi szcze. 
gółami i polecono ułożyć w formie osta- 
tecznej. | 

Posiedzenie zamknięto o g. 12-ej, na: 
stępne ma się odbyć 1-go czerwca o g, 
9-ej wieczorem. 


Z TEATRU. 


Teatr Polski. 


Sobotnia wystawa „Bagienka* zosta- 
wiła jaknajlepsze wrażenia, grano mo- 
że nawet lepiej, jak za pierwszym ra- 
zem. O niedzielnem iednak wykona- 
niu „Towarzysza Pancernego* niestety, 
tego samego powiedzieć nie można. 
Wina tu leży po stronie reżyseryi, która 
zbyt pośpiesznie i na prędce, bez opra- 
cowania wypuściła sztukę, wymagającą 
gry doskonałej. Tego nie należy czy- 
nić, bo kto posiada, tak dobre siły w 
swej trupie, jak p. Puchniewski, ten 
może  jaknajlepsze wywołać wraże- 
nie użytkując je w sposób właściwy i 
staranny, jak dotychczas miało to miej- 
sce.  Przywykliśmy do artystycznego 
wykonania i mamy nadzieję że tak nie- 
dany eksperyment więcej się nie powtó- 
rzy. Obok braku opracowania z powo- 
du zbytniego pośpiechu, zauważyliśmy 
i niezupełnie stosowną obsadę ról--p. 
Krzyński traci zbytnio przy p. Dąbrow- 
skim, bo o ile ten ostatni rozporządza 
wspaniałym materyałem głosowym—o 
tyle pierwszy, po za wzrostem, innych 
kwalifikacyi do ról kontuszowych nie 
posiada. Pan Dąbrowski i p. Kuchniew- 
ska prowadzili sztukę i podtrzymywali 
się więcej, niż dobrze, zwłaszcza Jan 
Pasek—był postacią klasyczną, pełną 
werwy i rozmachu właściwego. Reszta 
artystów robiła co mogła, ale szkoda, 
że jedna z pań tak mało obeznała się 
z rolą—współczuliśmy w jej zapasach 
z pamięcią, powtarzamy jednak, że je- 
steśmy niemal pewni, że to był tylko 
oderwany wypadek i w przyszłości tru- 
pa Puchniewskiego stanie znów na wy- 
sokości tej opinii, jaką sobie zdobyła 
artystyczną grą w „Bagienku*, „Małce* 
a nawet w farsach starannie wystawio- 
nych. Trochę tylko ostrożności w wy- 
puszczeniu sztuk niedostatecznie przy- 


gotowanych. 
H. Ł. 
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KRONIKA. 


— Wybory w cyrkule pałacowym. 
Wczoraj odbyły się wybory w cyrkule 
pałacowym. Wyborcy mieli dwie listy 
kandydatów: „nowodumską* i „staro- 
dumską*. W pierwszej liście zaszły 
pewne zmiany, zamiast A. Fijałki i A. 
Strausa umieszczono L. Zdrojewskiego 
i W Nikołajewa. Prezydent miasta u- 
sunął p. Fijałkę od wyborów w cyrkule 
pałacowym na tej podstawie, że, jako 
współwłaściciel nieruchomości, należał 
już do wyborców w cyrkule łybedzki m. 

O godz. 2 i pół po południu ukończo- 
no obliczanie rezultatów próbnego gło- 
sowania. 

P. M. Bukowiński otrzymał 68 gło- 
sów, (na wybory zjawiło się 100 wybor- 
ców), M. Demczenko 68, L. Zdrojewski 
61, W. Nikołajew 70, W. Tolli 70, G. 
Szleifer 67, G. Jacewicz 62. Lista p. 
Ikskiula nie miała powodzenia; sam W. 
Ikskiul otrzymał 34 głosy, A. Bibikow 
32, N. Borowik 29, A. Wozdwiżeński 
29, A. Zełtuchin 34, A. Karga 81, S. 
Muchin 31, A. Fijałko 30, A. Straus 9, 
M. Filipow 2, N. Democzani 3, Zienczen- 
ko 4. 

Na 7 miejsc wakujączch jest ogółem 
25 kandydatów. 

Wybrani na radnych: W. Nikołajew 
(68 białych gałek i 35 czarnych), W. 
Tolli (63 b. i 40 cz.), G. Szleifer (60 b. 
4 43 cz.) Michał Bukowiński (57 b. i 
43 cz) i M. Demczenko (57 b. i 46 cz.). 

Jutro odbędą się wybory w cyrkule 
podolskim. 

— W sprawie wyborów do rady miej- 
skiej, Komitet polskiej grupy wybor- 
ców cyrkułu staro-kijowskiego rozesłał 
pp. wyborcom odezwę treści następują- 
cej: 

„Dnia 19 maja, na wyborach staro- 
kijowskiego cyrkułu, zostali niewybra- 
ni tak powszechnie szanowani kandy- 
daci, jak pan Józef Połchowski i Am- 
broży Józefowicz; każdemu z nich bra- 
kowało zaledwie po kilka głosów. Przy- 
czyną tego nieoczekiwanego rezultatu, 
w kwestyi tak wielkiej wagi było: po 
pierwsze — niedotrzymanie słowa ze 
strony partyi pana Dyakowa, a po dru- 
gie, co ze smutkiem przychodzi nam 
zaznaczyć, opóźnienie i niestawienie się 
na oznaczony termin — pewnej liczby 
wyborcówPolaków. 

Zadraśnięta w miłości własnej partya 
nowodumska, („Dzien. Kijowski* Nr 91) 
obiecuje dołożyć wszelkich starań, aby 
bloku dotrzymać i na dodatkowych wy- 
borach, które mają się odbywać d. 12 
czerwca, wybrać brakujących dwóch 
radnych Polaków. Należy więc i nam, 
Szanowni Panowie, użyć całej energii, 
aby swoich kandydatów koniecznie 
przeprowadzić. W tym celu komitet 
zaprasza i wzywa, w imię ważności 
sprawy, pp. wyborców na posiedzenie, 
mające się odbyć d. 2 czerwca 0 go- 
dzinie 8 wieczorem w klubie „Ogniwo“, 
Kreszczatyk Nr 1. 

Panowie, nienależący do grona człon- 
ków, przy okazaniu niniejszego zapro- 
szenia, otrzymają bilet wejścia z podpi- 
sem p. Ołtarzewskiego. 

Przedmiotem tego posiedzenia bę- 
dzie: 

1-0) Omówienie sposobu, który dałby 
możność zgromadzić na dzień wyborów 
dodatkowych znacznie większą liczbę 
Polaków, niż ta, jaka była na wyborach 
poprzednich i 

2-0) Wybór dwóch kandydatów do 
rady miejskiej. 

Przewodniczący W. Ołtarzewski. 
Dnia 28 maja 1906 r.* 

— Na rzecz niezamożnych studentów 
uniwersytetu kijowskiego projektowaną 
jest zabawa w ogrodzie Botanicznym. 
Inicyatorowie zabawy uzyskali już od 
zarządu Uniwersytetu odpowiednie po- 
zwolenie. 

Za prawo wejścia do ogrodu kształ- 
cąca się młodzież i dzieci płacą po 20 
kop., a pozostałe osoby po 30. 

Istniał zamiar urządzania takich za- 
baw peryodycznie w ciągu całego lata, 
ale zarząd uniwersytecki nie zgodził 
się na to. Odpowiedział, że „ogród jest 
dla studentów“; dziwna rzecz, przecież 
z zabaw tych będą korzystać własnie 
niezamożni studenci. 

Gdyby odpowiedź zarządu była twier- 
dzącą, mielibyśmy w Botanicznym o- 
grodzie drugą estradę dla orkiestry sym- 
fonicznej, jak to było projektowanem 
przez inicyatorów zabaw. 
sprawie wyższych kursów w 
Kijowie. Na odbytem niedawno posie- 
dzeniu profesorów, zajmujących się 
sprawą otwarcia kursów, żywą dysku- 
syę wywołała kwestya ogólnego chara- 
kteru kursów, jako wyższego zakładu 
naukowego dla kobiet. 

Posiedzenie profesorów uznało za po- 
żądane, aby kursa miały swoich spe- 
cyalnych profesorów, którzy, nie będąc 
zajętymi w uniwersytecie lab polite- 
chnice, mogliby cały swój czas poświę- 
cać kursom. Rzeczą jest zrozumiałą, 
że z biegiem czasu nietrudno będzie 
utworzyć dla kursów żeński personel 
nauczycielski; należeć mogą doń i wy- 
chowanki tychże samych kursów. 

Wszak dużo naszych rodaczek otrzy- 
mało stopnie naukowe zagranicą. Jeśli 
mogły dojść do tego na obczyźnie, w 
warunkach zupełnie sobie obcych, to 
chyba przecież łatwiej będą mogły to 
osiągnąć w kraju. 

Pod tym względem można stanowczo 
liczyć na poparcie ze strony ministe- 
ryum oświaty, które widocznie zapa- 
truje się na kursa, jako na przyszły 
uniwersytet kobiecy. Widzimy to z te- 
go, że, gdy przed paru laty profesoro- 
wie-medycy zwrócili się z prośbą o 
otwarcie w Kijowie żeńskiego instytutu 
medycznego, sprawa ta pozostała bez 
odpowiedzi; teraz zaś, po pozwoleniu na 
wznowienie kursów, przyszła i odpo- 
wiedź na prośbę profesorów. Ministe- 
ryum proponuje otwarcie wydziału me- 
dycznego na kursach. Z tego nawet 
powodu utworzoną została organizacyj- 
na komisya medyczna (z prof. Murato- 
wem i Laudenbachem na czele), która 
Zajmie się całą tą sprawą. Wydział 
medyczny ma być otwarty w 1907—8 
roku szkolnym. 

— Wybory profesorów. Na sobotniem 
posiedzeniu rady profesorskiej uniwer- 


sytetu kijowskiego, za pomocą tajnego 
głosowania, wybrano magistra M. Ka- 
tkowa na profesora prawa rzymskiego, 
prywat-docenta zas A. Pokrowskiego, 
na profesora starożytnej historyi. 

— Przyjmowanie seminarzystów do 
uniwersytetu. Na sobotniem posiedze- 
niu rady profesorskiej zdecydowano 
ostatecznie i zatwierdzono następujące 
przepisy, dotyczące przyjmowania do 
uniwersytetu wychowańców duchowne- 
go seminaryum: 1) Ukończenie tylko 
4-ch klas seminaryum i 2) dodatkowe 
egzaminy: z jednego języka nowożytne- 
go, przy wstąpieniu na wszystkie trzy 
wydziały; z fizyki i matematyki (w za- 
kresie gimnazyalnym) na wydziały fizy- 
ko-matematyczny i medyczny. Wyma- 
gania wydziału prawnego zostały uzna- 
ne za niewykonalne i w tym celu rada 
poleciła wydziałowi zająć się opracowa- 
niem wymagań, bardziej umiarkowa- 
nych. 

— Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. Na rynkach cukrowych pa- 
nuje wciąż słabe i ospałe usposobienie 
dla kryształu bieżącej kampanii, jako- 
też dla świadectw wywozowych; obro- 
ty były ograniczone. Ceny pozostały 
bez zmiany. Natomiast widoczny był 
popyt na kryształ przyszłej kampanii, 
na co niewątpliwie wpływają niepomy- 
ślne wiadomości o stanie płantacyi bu- 
raczanych, których obrobienie we wła- 
ściwej porze przedstawia, z powodu 
ustawicznych deszczów, ogromne tru- 
dności. W niektórych miejscowościach 
plantacye zostały, gdzieniegdzie już 
po przesiewie, do tego stopnia zamulo- 
ne, że rolnicy zrezygnowali z mniej, 
niż wątpliwego zbioru buraków i zasie- 
li te przestrzenie hreczką i prosem. 
Wskutek tego ogólny obszar plantacyi 
w państwie zapewne ulegnie redukcji, 
o czem nas poinformuje ankieta Towa- 
rzystwa cukrowników o stanie planta- 
cyi na 1 czerwca. Niestety jednak, re- 
zultatu tej ankiety można oczekiwać 
nie wcześniej, jak za 2—3 tygodnie, 
a to z powodu nieaktualności niektó- 
rych fabryk, w dostarczaniu ołpowie- 
dzi na przesyłane im od biura Towa- 
rzystwa cukrowników kwestyonaryusze. 

Bardzo pożądanem byłoby ogłoszenie 
oficyalnego okólnika o dodatkowem o0- 
bliczeniu produkcyi cukru bieżącej kam- 
panii, które, jak wiadomo, opiera się 
na sprawozdaniach zarządów akcyzy na 
15 kwietnia i należy się dziwić, że mi- 
nisteryum skarbu się ociąga z ogłosze- 
niem odnośnych danych. 

Na kijowskim rynku dokonano 4 tran- 
zakcye z kryształem bieżącej kampanii 
na 69,750 pud. wszystkie z dostawą do 
stacyi kolei Poł.-Zachodnich, z których 
35,500 p. sprzedał Gródek (loco Płoski- 
rów), 16,250 bank Przemysłowy i 
18,000 p. Kordelówka. Ceny na maj: 
loco Płoskirów 4,18; na czerwiec, loco 
Płoskirów 4,18, loco Kalinówka 4,23. 
Cenę 4,18 nie uważamy za miarodajną 
dla stacyi kolei Poł.-Zachodniej. Pierw- 
szą partyę po tej cenie sprzedano je- 
szcze 14 maja, tymczasem w urzędo- 
wem sprawozdaniu z poprzedniego ty- 
godnia spotykamy później dokonanych 
6 tranzakcyi (zanotowanych i w „,Dzien- 
niku“) po cenach 4,22!/,— 4.380 w zale- 
żności od siacyi. 

Swiadectw wywozowych bieżącej kam- 
panii sprzedano 10,000 na maj i 20,000 
na czerwiec—lipiec po 16 k. 

Z, kryształem przyagiej kampanii do- 
konano 7 tranzakcyi na 451,250 pudów, 
z których 151,000 p. z dostawą do sta- 
cyi Poł.-Zachodniej dr. żel. Ceny: na 
wrzesień — grudzień loco Potasz 4.15, 
październik—styczeń loco Olszanica 4,35, 
sześciomiesięcznymi wekslami, listopad 
—luty loco Opatów 4,18. Z wymienio- 
nej wyżej ogólnej ilości kupił Charito- 
nienko 100,000 p. na wrzesień—styczeń 
loco Olszanica i Potasz i sprzedał taką 
samą ilość na tenże termin, loco Lino- 
A Mosk.-Kij.-Wor. dr. żel. 

wiadectw przyszłej kampanii sprze- 
dał bank Gepnerowi 60,000 p. na sty- 
czeh—marzec po 56 aya 

Sytuacya na innych krajowych ryn- 
kach pozostała bez zmiany. Usposobie- 
nie słabe i ceny porzedniego tygodnia. 
W Odesie, według ostatnich wiadomości, 
strajk robotników portowych i załóg o- 
krętowych zakończył się, wskutek czego 
w bieżącym tygodniu można oczekiwać 
ożywionej ekspedycyi cukru do portów 
Czarnego i Azowskiego morza. 


Przyjechali do Kijowa. 


—— 


Hotel Anglia. Cezary Mazaraki z Podola. 

Hotel Continental. Edward Golinka z zagra- 
nicy, Maksymilian Time z Mińska gub., Kazi- 
mierz Węgliński z Charkowa, Marya Małachow- 
ska z Wołynia, Maryan Wojewódzki z Peters- 
burga. Kegina Anisko z Charkowa, Adam Podo- 
ski z Podola, Mikołaj Buchowiecki z Char- 
kowa. b 

Hotel Europejski. Teodor Mazurkiewicz z za- 
granicy, Marya Henrichsen z pow. czerkaskiego, 
Eugeniusz Perreno z Odesy, Juliusz Engel z 
Odesy, Bolesław Bychowski z Odesy, Dyonizy 
Kamieński z Piotrkowa. Marya Pawłowska z 
Kremieńczuga, Bronisław Czuwasz z Płoskirowa, 
Stanisław Radzymiński z Kremienczuga, Włady- 
sław Ditz z Kremienczuga. 

Hotel Ermitage. Antoni Wachniewski z Win- 
nicy, Eugeniusz Keller z pow. taraszczańskiego, 
Anna Bonieska z Moskwy. 

Hotel François. Marya Zielińska z Winnicy, 
Zygmunt Wilkoszewski z Wołynia. Klandyusz 
Lipski z Winnicy. 

fotel Hładyniuka. Grzegorz Rażski z Moskwy, 
Jan Kosiński z Białogroda, Bohdan Sworyczew- 
ski z Chożarek, Aleksander Głowiński z Moskwy, 
Olimpia Herbaniewska z Połtawy. 

Hotel National. Maryan Wilczopolski z Ka- 
mieńca, Tekla Mazurak ze Skwiry, Michał Siezko 
z Przyłuki, Emil Pozuniak z Petersburga, Mie- 
czysław Ruszczyński z Mohylewa. 

Hotel Savoy. Grzegorz Zborski z Charkowa, 
Aleksander Rosinowski z Połtawy, Ludwik Adal- 
bert z Konotopn, Stanisław Przemyśler z Ekate- 
rynosławia. 


Ostatnie wiadomości. 


Echa zamachu madryckiego. Prezy- 
dent gabinetu, Moret, podał się do dy- 
misyi, ale król dymisyi nie przyjął. 

Prokurator nakazał uwięzienie repu- 
blikanina Makena, za to, że miał ułatwić 
ucieczkę Moralesowi, po dokonaniu przez 
niego zamachu na na króla Alfonsa. 

Program rządu francuskiego. Deklara- 
cya, którą rząd francuski składa w 
izbie, ma przedewszystkiem zająć się 


stosunkiem Francyi do sojuszników i 
państw zaprzyjaźnionych. Tę część u- 
łoży minister spraw zagranicznych, Bour- 
geois. Rząd zapowie dalej przedłoże- 
nie ustaw o podatku dochodowym, o 
reformie sądów wojennych, o zmianie 
ustawy z r. 1884 co do syndykatów; 
dalej zapowie deklaracyę zmiany usta- 
wy górniczej, oraz załatwienie sprawy 
zabezpieczenia robotników na starość. 

Koleje w Mandżuryi. Rząd japoński 
zamierza nabyte w Mandżuryi koleje 
eksploatować w spółce z grupami fi- 
nansowemi. 


Wylewy. Z Krakowa donoszą d. 8-go 
czerwca n. st.: Woda w Wiśle przybie- 
ra bez ustanku. Jeżeli deszcz, który 
ciągle pada, prędko nie ustanie, powódź 
może przybrać większe rozmiary, niż w 
r. 1903. Zarządzono środki celem opróż: 
nienia mieszkań i sprowadzono łodzie 
ratunkowe nad brzegi Wisły i Rudawy. 
Woda pokazała się w piwnicach do- 
mów na groblach i przy ulicy Garn- 
carnskiej. Powyżej Krakowa woda za- 
lała piwnice z ziemniakami w Czerni- 
chowie i przelewa się już przez niższe 
brzegi. Na Półwsiu Zwierzynieckiem lu- 
dność opuszcza parterowe mieszkania 

wynosi rzeczy na strych. Poniżej Kra- 
kowa woda wystąpiła w Dąbiu. 

Na Dniestrze i dopływach woda już 
opada. Niebezpieczeństwo minęło. 


Zjazd cesarzy. „Daily Telegraph“, o- 
imawiając zjazd cesarzy niemieckiego i 
austryackiego w Wiedniu, pisze, że by- 
ła to formalna manifestacya na rzecz 
trójprzymierza, z czego się tylko można 
cieszyć, gdyż usunięte zostało, dzięki 
zjazdowi, uczucie niepewności w poli- 
tyce międzynarodowej. 


Telegramy, 


(Od korespondentów własnych). 


Petersburg, 29 maja.—Koło Polskie 
podzieliło się na komisye: szkolną, 
agrarną, autonomiczną, prasową, podat- 
kową i przemysłową. 

Dziś Koło polskie wniosło interpela- 
cyę z powodu skazania na śmierć No- 
wakowskiego i innych za napad na ka- 
sę gminną w Wiskitkach. 

„Prawdziwi Rosyanie* 
przysłali do Izby mnóstwo broszur o tre- 
ści, skierowanej przeciw nadaniu auto- 
nomii Królestwu Polskiemu. 

Z wiarogodnych źródeł dowiaduję się, 
że pogłoski o dymisyj gabinetu mini- 
steryalnego są mylne. Dymisya obe- 
cnego ministerstwa możliwą jest tylko 
w tym wypadku, gdy władza Najwyż- 
sza poleci stronnictwu konstytucyjno- 
demokratycznemu utworzyć gabinet ze 
swego łona. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


izba Państwowa, 


Posiedzenie 29-go maja. 


Posiedzenie zaczęło się o godzinie 
11-ej minut 40. Prezyduje Muromcew. 
Została odczytana interpelacya, skiero- 
wana w stronę ministra spraw we- 
wnętrznych. Interpelacya uznaną zosta- 
ła za nagłą. Następnie prezydent za- 
wiadamia, że wniesiono jeszcze pięć 
interpelacyi, skierowanych w stronę 
różnych ministrów. Interpelacye te zo- 
stały przekazane komisyi. 

Wozowik  (ekaterynosławska gub.) 
prosi o głos w kwestyi, dotyczącej po- 
rządku dziennego. Mówca oświadcza, 
że Izba jest czynną cały miesiąc i do- 
tychczas nie opracowała ani jednego 
projektu prawa. Opracowanie jednego 
tylko prawa rolnego, potrwa przynaj- 
mniej do końca czerwca, a tymczasem 
pisma donoszą, że d. 16 czerwca roz- 
poczną się wakacye Izby. Wobec tego 
mówca proponuje, aby Izba postanowi- 
ła, że nie przerwie swych prac, dopóki 
nie zostaną wprowadzone w życie na- 
stępujące prawa: rolne, o wolnościach o- 
bywatelskich, o równouprawnieniu i o 
karze śmierci. 

Prezydent przerywa mówcy i obja- 
wia, że propozycya posła jest oddziel- 
nym wnioskiem, który należy wnieść 
w porządku przepisanym. 

astępnie lzba przechodzi do obrad 
nad referatami wydziałów rugów. 

Szczepkin komunikuje decyzye wy- 
działu szóstego. Wybory w gub. wileń- 
skiej zostają zatwierdzone, oprócz wy- 
boru barona Roopa, który podał dekła- 
racyę, że zajmuje stanowisko rzymsko- 
katolickiego biskupa dyecezyi wileń- 
skiej. Z powodu wynikłej kwestyi o 
jednoczesnem zajmowaniu innej posa- 
dy, wydział, -po rozpatrzeniu powyższej 
deklaracyi, przyszedł do wniosku, że 
Izbę to nie obchodzi, czy jej członko- 
wie zajmują jakie inne posady, kwe- 
stya ta należy do odnośnej władzy, któ- 
ra, w razie gdyby uznała to za potrze- 
bne, może zaproponować osobie zainte- 
resowanej podanie się do dymisyi. 

Sipiagin popiera zdanie referenta, 
dowodząc, że stan biskupi i duchowuy 
nie jest żadnym urzędem. Książę Woł- 
koński zapytuje, czy nie będzie to po- 
wodem kofliktu między Izbą i senatem. 
Referent oznajmia, że konfliktu nie bę- 
dzie. Prezydent znajduje, że wydział 
nie rozpatrywał tej kwestyi dokładnie, na 
co się referent zgadza i proponuje zwró- 
cić sprawę tę do wydziału. Kwestyę po 
wyższą oddano pod głosowanie. Izba 
postanawia zwrócić 6-mu wydziałowi 
sprawę o biskupie Roopie. Następnie 
przechodzi do rozpatrzenia sprawy re- 
gulaminu. 

Przy rozpatrywaniu artykułu ku 
powstaje ożywiona dyskusya między hr. 
Heydenem i profesorem SB Einem. 
Szczepkin oświadcza, że zajmować się 
przygotowaniem projektu praw może 
tylko komisya, złożona z należących do 
większości posłów. Heyden protestuje 
przeciw ignorowaniu mniejszości. „Dziś 
partya wolności ludu reprezentuje na- 
strój większości narodu, ale to nie zna- 
czy, że tak będzie i nadal. Szczepkin 
niepotrzenie odezwał się tonem rozka- 
zującym: „kiedy z czasem-—mówi Heyden 


warszawscy | g 


—ja będę reprezentował większość w 
Izbie, to zachowam się wobec niego 
mniej kategorycznie. Muszę przypo- 
mnieć, że w starożytnym Rzymie, tuż za 
tryumfatorem, szedł zawsze człowiek, 
wytykający błędy jego, aby ten nie 
wznosił się pod obłoki“ (oklaski). 

Winawer, Kotlarewsktj, Jezierski i 
Ostrogorski oświadczają w imieniu par- 
tyi wolności ludu, że partya ta będzie 
zawsze zachowywać prawa mniejszo- 
ści. Rzeczywisty parlamentaryzm opie- 
ra się na bezwzględnej wolności prze- 
konań. Nowodworski wnosi poprawkę, 
polegającą na tem, ażeby każdy poseł 
podawał tylko jeden głos na kandyda- 
ta do komisyi i aby obranymi zostali 
ei, co otrzymają względną ilość gło- 
sów. Przeciw temu oponuje Ostrogor- 
ski. Prezydent poddaje pod głosowanie 
po kolei wszystkie proponowane po- 
prawki. Dwie stylistyczne poprawki zo- 
stały przyjęte, a poprawki Heydena, Je- 
zierskiego i Nowodworskiego odrzuco- 
no. Następnie poddano pod głosowanie 
cały 6-ty punkt 33 artykułu regulami- 
nu. Izba odrzuca go. 

O godz. 2-ej m. 10 ogłoszono godzin- 
ną przerwę. 


Petersburg, 28 maja. — W gazecie 
wiedeńskiej „Politische correspondenz* 
ukazał się telegram korespondenta tej 
gazety z Petersburga o tem, jakoby 
dymisya gabinetu Goremykina była 
już rzeczą zdecydowaną. 

W dzisiejszym wieczorowym nume- 
rze „Birżewych Wiedomostiej*, na sa- 
mym początku, tłustemi czcionkami wy- 
drukowano: „Ministerstwo Goremikina 
wczoraj wieczorem podało się do dymi- 
syi. Odpowiedź dotychczas nie jest 
wiadomą'*. 

Telegram wiedeńskiego pisma, jak 
również i wiadomości „Birżewych Wie- 
domostiej* należą do rzędu sensacyjnych 
i fałszywych pogłosek. O dymisyi Go- 
remikina i jego kolegów nie było mo- 
wy w wyższych sferach rządowych. 

Ekaterynosław. — Działalność zwią- 
zków zawodowych ogromnie się rozsze- 
rza; robotnicy fabryki Dnieprowskiej u- 
tworzyli związek. 

Eupatorya.— Wczoraj wieczorem tłum 
pozbawionych pracy napadł na parowy 
młyn Duwana. Mieszkańcy wsi pod- 
miejskich zaczęli rozkradać worki z 
mąką: policya nie mogła sobie dać ra- 
dy; ttum w końcu podpalił młyn: gdy 
zbliżyło się wojsko, złoczyńcy rozbiegli 


ię. 
Młyn spalił się do szczętu. Straty o- 
bliczają na przeszło 100,000 rb. 

Syzrań—We wsi Ananjino, majątku 
Sokołowa, rozpoczęły się rozruchy. Stra- 
żnicy zabili kilku włościan. 

Kazań. —- Izba sądowa uniewinniła 
pisarza Glebowa, nauczyciela Burewa, 
leśnika Jagodkina i robotnika Syczko- 
wa, oskarżonych o przechowywanie nie- 
legalnych wydawnictw. 

Robotnicy fabryki prochu posłali do 
posła Jerszowa depeszę z oświadcze- 
niem, że odpowiedź Izby odpowiada w 
zupełności ich poglądom, i że fabryka 
nigdy nie była usposobiona rewolucyj- 
nie. Pod depeszą jest 400 podpi- 
SÓW. 

Odesa. — Głównodowodzący wojskami 
ogręku odeskiego wydał rozporządzenie, 
aby, w celu przywrócenia porządku, de- 
legowano oddziały wojskowe, przynaj- 
mniej z 40 osób złożone. 

Warszawa. — Sąd wojenny skazał 
wczoraj na powieszenie Andrzeja Nowi- 
kowskiego, Aleksandra Domańskiego, 
Józefa Doroszewskiego i Edwarda Wej- 
nerowicza. Wszyscy czterej byli oskar- 
żeni o napad zbrojny na kasę gmin- 
ną. 

Kupcy warszawscy postanowili sta- 
rać się u Izby odpoczynek niedzielny 
dla handlujących. 

Jeden strażak zachorował na drętwi- 
cę karku. 

Spodziewany jest wylew Wisły. 

Tyflis. — Telegram erywańskiego gu- 
bernatora Jankiewicza do namiestnika: 
„Rano, d. 27 maja, na rynku zawiązała 
się sprzeczka między dwoma Ormiana- 
mi i dwoma Muzułmanami. Wywołało 
to panikę. Gdy tłum zaczął rozpraszać 
się, dano doń parę wystrzałów. Część 
winnych zaaresztowano. 

Z chwilą przybycia wojsk spokój zo- 
stał przywrócony. Zabitych jest: jede- 
nastu Ormian i 2 Muzułmanów; raniono 
16 osób. Przedsięwzięto Środki, celem 
uspokojenia ludności. Wezwano komisye 
pojednawcze. 

Berdyczów. — Dziś wypuszczono z 
więzienia 9 włościan, zaaresztowanych 
za agitacyę agrarną. 

Kutais.—Do Wychodzącego z cerkwi 
dozorcy szkoły duchownej, Grekowa, 
Eli trzema kulami. Złoczyńcy zbie- 
gli. 

_Taław, 28 maja.—Na trakcie Ksyche- 
tińskim, w pobliżu miasta Taław, na- 
padnięto na pocztę. 

Rozbójnicy, w liczbie 20-tu, z zasadzki 
poczęli strzelać do konwoju. Zabici: 
straż i konie. 

Rabusie zdołali unieść 10,000 rubli. 
Zarządzono pościg. 

Ekaterynosław, 28 maja. — W dniu 
1 lipca roku zeszłego rewirowy, Efi- 
menko, podczas przechadzki został ob- 
lany kwasem siarczanym. Wypadek 
ten omal nie wywołał pogromu żydo- 
wskiego. 

Winowajca, mieniący się Bermanem, 

w rzeczywistości niejaki Aleksiejew, u- 
prawiał prowokacyę z profesyi i, podług 
własnych jego zeznań, uskutecznił wie- 
le zamachów. Izba sądowa  zasądziła 
Aleksiejewa na rok więzienia z pozba- 
wieniem praw. 
. Symferopol. 28 maja.—Z urzędowych 
źródeł donoszą, że w Eupatoryi są spo- 
re rozruchy: pozbawieni pracy spalili 
młyn i niszczą fabrykę mechaniczną. 
Pojechał na miejsce wicegubernator, 
wojsko i policya. 

Wasilków, 28 maja.—Aresztowano ko- 
respondenta gazety „Ruskoje Słowo“, 
Zajcewa i jednego mieszczanina. Obaj 
oskarżeni są o wykroczenie przeciw 129 
artykułowi. 

Smoleńsk, 28 maja. — Doniesienia u- 
rzędowe z dnia 25 maja kategorycznie 
zaprzeczają wieściom o podpaleniu za- 
kładu fryzyerskiego i uwolnieniu z rąk 
policyi sprawców napadu. 


Rommy, 28 maja.—Uległ konfiskacie 
dodatek do gazety „Zywoje Słowo“ za 
wydrukowanie odezwy, 14-tu robotni- 
ków-posłów do Izby. 

Danków, 28 maja.—W  Nadieżdinie. 
majątku Stachowicza, włościanie spali- 
li obory. 

Włościanie z 6 wsi gminy żmije- 
wskiej uchwalili następującą skalę pła- 
cy zarobkowej: 3 ruble dla mężczyzny 
i 1 rubel dla kobiety za mniejszę pła- 
cę włościanie nie chcą stawać do pra- 
cy. 

Windawa, 28 maja.—Wystawiono na 
widok publiczny odpowiedź rady mini- 
strów na adres Izby państwowej. 

Tyflis, 28 maja.—Zjazd przedstawi- 
cieli duchownych muzułmańskich po- 
stanowił: 

Z powodu wyjątkowych warunków 
panujących obecnie w Rosyi przerwać 
pracę aż do miesiąca października. 

Bern, 28 maja.—Z zakładu dla psy- 
chopatów zbiegł lIljiński, który przed 
dwoma laty strzelał do ambasadora ro- 
syjskiego, Załowskiego. 

Petersburg, 28 maja. —Miasta: Perm, 
Eketerynburg, Solinaszek, Ochańsk, Osa, 
Kungur, Krasnoufimsk, Wierchnoturie 
i Irbit włącznie z kre również 
osady fabryczne gubernii permskiej, po- 
zostające od dnia 29 stycznia 1905 ro- 
ku w stanie nadzwyczajnej ochrony, 
wskutek ukazu senatu rządzącego, wy- 
danego w dniu 15 maja, przechodzą w 
stan ochrony wzmocnionej aż do chwi- 
li rewizyi praw wyjątkowych; w ka- 
żdym razie nie dłużej nad rok jeden. 

Odesa, 28 maja.—Parostatki Rosyj- 
skiego Towarzystwa wznowiły prawi- 
dłowy ruch na chersońskiej i mikoła- 
jowskiej linii. Układy między właści- 
cielami parowców a załogami doprowa- 
dzą, jak się tego można spodziewać, do 
zadawalniających wyników. 

Tyflis, 28 maja.—Z rozkazu generał- 
gubernatora uwolniono wszystkich su- 
bjektów sklepowych, zaaresztowanych 
za bezrobocie. 

Warszawa, 28 maja. Nieznani ludzie 
zastrzelili na ul. Towarowej żołnierza- 
artylerzystę. 

Siedlce, 28 maja.—18-letni młodzie- 
niec, Zyd, zranił z rewolweru kapitana 
ostrołęckiego putku, Gogola. Złoczyńcę 
zaaresztowano. 

Batum, 28 maja. — Pełnomocnicy ro- 
botników wybrali na wyborcę robotni- 
ka—socyal-demokratę. Do zebrania o- 
kręgowego wybrano 5 socyal-demokra- 
tów i 17 wyborców, z których większość 
jest bezpartyjnych. 

Białystok, 28 maja.— W nocy, na ul. 
Sosnowej, jacyś nieznajomi strzelali do 
rewolucyonistów i agentów tajnej poli- 
cyi; jeden wystrzał ranił ciężko star- 
szego stójkowego, Szeymana. Złoczyńcy 
umknęli. : 

Połtawa, 28 maja. — W Pryłukach 
rozpatrzono cały szereg spraw, tyczą- 
cych się październikowych pogromów 
żydowskich. Większość włościan unie- 
wirniono, innych skazano na 2 do 6 
miesięcy więzienia. 

We wsi Choroszkach  włościanina 
Gołoborodka zarznął kindżałem policyj- 
nego strażnika, Butenkę. Zabójcę za- 
aresztowano. 

Na mocy rozporządzenia gubernatora 
z powodu braku prawomocnej ilości 
radnych, gubernialne zebranie ziemskie 
zostało zamknięte. Najważniejszych kwe- 
styi nie rozstrzygnięto. 

Białystok, 28 maja. — Na ul. Suraż- 
skiej zabił ktoś policmajstra Derka- 
czewa. 

Kustanaj, 28 maja. — Osiadła ludność 
obwodu tureckiego wybrała na posła 
do Izby Państwowej włościanina-rolni- 
ka, Lichnicza, przybyłego tutaj w roku 
1901 z gubernii taurydzkiej. Liehnicz 
kształcił się w szkole początkowej, na- 
leży do partyi k.-d. 

Suuthampton, 29 maja. — Pożar zni- 
sczył w doku obszerny skład i uszko- 
dził kika wagonów i parowców. Straty 
p czają na milion funtów szterlin- 
gów. 


Charków, 28 maja.—Z rozkazu gene- 
rał-gubernatora wstrzymano drukowanie 
dzisiejszego numeru „Charkowskoj Żi- 
Żni*, 

Elizawetgrad, 28 maja.—W tutejszym 
powiecie powułano do życia komisyę, 
mającą obradować nad sprawami rol- 
nemi. Gubernator polecił przewodniczą- 
cemu zarządem ziemskim przedstawić 
do kandydatury na członka komisyi o- 
sobę do grona znanych tu działaczy. 

Warszawa, 28 maja. — Wczoraj wie- 
czorem ograbiono tutaj 24 sklepy mo- 
nopolowe, z tych 12 doszczętnie spalo- 
no. Jeden z napastników zabity, inny 
raniony. 

Tyflis, 28 maja. — Wskutek bezrobo- 
cia załóg morskich i przerwy w komu- 
nikacyi na Czarnem morzu, 5 wybor- 
ców z suchumskiego okręgu nie było 
w możności wyjechać do Batumu na 
wybory. Namiestnik kraju zwrócił się 
z prośbą do komendanta floty czarno- 
morskiej o przewiezienie wyborców tam 
i z powrotem na łodzi kanonierskiej. 
Niezwłocznie wydano odpowiednie roz- 
kazy. 

Siedłce, 28 maja. — Kilku niewiado- 
mych złoczyńców, o g. 10-ej wiecz., oko- 
ło domu Grinberga, raniło z rewolwerów 
prezydenta miasta, dymisyowanego puł- 
kownika, Mirowicza, szefa kancelaryi 
gubernatora, Chweszczenkę i sekretarza 
policmajstra, Murawskiego.  Mirowicz 
zmarł,  Chweszczenko ciężko ranny, 
Murawski lekko ranny. 


Batum, 27 maja.—Suma skradzionych 
pieniędzy z kasy towarzystwa żeglugi i 
handlu wynosi 11,500 rubli; rabusie nie 
zostali wykryci. 

Charków, 27 maja.— Zarządy gminne 
zasypy wane są żądaniami włościan, pra- 
gnących nabywać dachówkę i blachę na 
pokrycie dachów. 

Związek walki ze śmiertelnością dzie- 
ci otwiera w rozmaitych częściach mia- 
sta zakłady, w których wydawane będą 
biednym dzieciom mleko i gorąca stra- 
wa. 

Odesa, 27 maja. — Organizuje się 
stowarzyszenie obywateli ziemskich w 
celu bezpośredniej sprzedaży zboża za 
granicę. 

Na niektórych parowcach rosyjskie- 
go Towarzystwa żeglugi, przybyłych 


tydzień temu z zagranicy, rozpoczęto 
wyładowywanie towarów. Część straj- 
kujących, otrzymawszy na to pozwole- 
nie kolegów, spełnia powyższe roboty. 


Wiedeń, 28 maja. — Deputacya wę- 
ierska uzyskała audyencyę u cesarza. 
Poara: audyencyi cesarz powiedział; 
„Stosunek nasz do wszystkich mocarstw 
zagranicznych w ciągu ostatnich dwu 
lat zachował swój bezwzględnie przy- 
jazny charakter“. _ Wypowiedziawszy 
swe oburzenie z powodu zamachu na 
króla hiszpańskiego, cesarz w dalszym 
ciągu powiedział: „Sojusz z Niemcami, 
zawarty przed 25 przeszło laty, jako 0- 
bronny i zachowawczy, jest najlepszem 
zapewnieniem pokoju, którego zacho: 
wanie stanowi osobliwą troskę naszą. 
Odwiedziny cesarza Wilhelma jeszcze 
raz dowiodły, że nasz stosunek do 
drugiego naszego sojusznika, Włoch, 
z którym zgadzamy się najzupełniej we 
wszystkich sprawach, dotyczących nas, 
jest oparty na takiej samej szczerości i 
zaufaniu. ' Traktat, któryśmy zawarli z 
Rosyą w sprawie uregulowania stosun- 
ków na półwyspie Bałkańskim, daje 
dobre plony. Chociaż w stanie niektó- 
rych krajów rzeczonego półwyspu dają 
się jeszcze zauważyć pewne braki, je- 
dnakże nie ulega kwestyi, że stan ten 
już się polepszył. Przedewszystkiem 
udało się uprzedzić poważniejsze nie- 
bezpieczeństwa”. 
astępnie cesarz powiedział, że upor- 
czywa wojna Rosyi z Japonią, dzięki 
bezinteresownemu  pośrednictwu Roos- 
welta, zakończyła się, ku szczerej ra- 
dości naszej, zaszczytnym dla obu stron 
pokojem. Dalej wspomniał o pomy- 
ślnych ze wszechmiar rezultatach kon- 
ferencyi marokańskiej, dodając, że za- 
chowanie pokoju pozostanie nadal domi- 
nującą zasadą zewnętrznej polityki 
Austro-Węgier. Potrzeby wojska i floty 
zaspokojono w granicach dawnych wy- 
znaczeń budżetowych. Na nieodzowne 
i możliwie najszybsze zakupno oręża i 
amunicyi, tudzież na rychłe ukończe- 
nie budowy i uzbrojenia okrętów wo- 
jennych, zapotrzebowane będą przewi- 
dziane programem sumy. Cesarz za- 
znacza stały postęp w rozwoju pro- 
wincyi Bośnii i oświadcza, że kolej 
żelazna, łącząca Sarajewo z granicami 
sersbską i turecką, otwarta zostanie 
w d. 1-ym lipca. 

Wiedeń, 29 maja. — Wczoraj, w sali 
ratusza, odbył się wiec ludowy, zwoła- 
ny przez przywódców partyi socyalno- 
chrześcijańskiej. 

Na porządku dziennym była kwestya 
węgierska. oC przeszło 10,000 
osób. Po mowach kilku deputowanych, 
zapadła nieprzyjazna dla Węgrów rezo- 
lucya. 

Wiecujący ruszyli przed gmach mi- 
nisterstwa węgierskiego, w którym ob- 
radowała deputacya węgierska i urzą- 
dziłi wrogą Węgrom manifestacyę. Po- 
licya rozpędziła manifestantów. Posie- 
dzenie zostało przerwane. Po wznowie- 
niu posiedzenia Rakowski wyraził głę- 
bokie oburzenie z powodu manifesta- 
cyi, posądzając rząd austryacki o współ- 
udział w niej. Barabas wyraził przeko- 
nanie, że demonstracyę urządziła nie 
ludność Wiednia, lecz administracya. 
Wekerle oświadczył, że nie dopuszcza 
nawet myśli o tem, żeby demonstracya 
była dziełem rządu austryackiego, lub 
austryackich działaczy politycznych. 
Wskutek tego Wekerle nie przywiązu- 
je wielkiego znaczenia do demonstra- 
cyi. 

Po skończonej demnostracyi przyje- 
chał minister, potem Beck i wyrazili 
Wekerlemu ubolewanie z powodu tak 
smutnego zajścia, zapewniwszy o wdro- 
żeniu surowego śledztwa. 


Gielda Petersburska. 
29 maja 1906 r, 


40/4 Państwowa renta . . . b 
41/0 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. 72 


500 pożyczk prem. 1864 r. 340 
r „ 1866 r. . . 260.269 
50, 9bl. prem. Szlach. Banku . MRI 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 400 
„  Petersb. Dyskont.-Pozyczk.. . 425 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . 35032 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo”. , 1741/2 
„= Bransk. Relsk, Pabn Mn. u — 
„a  Putiłówsk = TM E aa ABE 
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . 620 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . . . 465 
„Nafi. i Handl. T-a Mantaszewi Ko. 153 
„ Petersb. Prywat. i Komm. , 161 
Akcye l-go T-a Żegi. po Dnieprze. . .  — 
m 2-50 „ " n nm = 
4 Hamman: | „sad. . ad 355 
50% Pożyczka 1905 r. 911/4 
n n 1806465] „.GCJEZTW. 873/4 


Usposobienie, wskutek podaży funduszów i 
listów zastawnych, z tymi ostatnimi i fnnduszami 
bardzo słabe, z premiówkami słabe. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 29 maja 1906 r. 

E7 g1 8. 9 

zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 16,5 225 18,7 
Barometr przy O w m. m. 744,4 743,7 743,0 
Stop. wilgotności w proc. 87 57 82 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) P2  PZ3 WEP 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. M 5 9 
Ilość opadów w m/m. 0,2 s a 


od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 


Najw. tcmp. powietrza w ciągu doby 
Najniższa . r 3 A d , 
5 na powierzcbni ziemi f 1 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby > 1 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby 1 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


Minimum barometryczne w Baltyckiem i Śród- 
ziemnem morzach (Nejfarwasser—757 m. m., 
cea—760 m. m.). Ciśnienie wyższe — 765 m. 
na Uralu, półwyspie Skandynawskim i na zacho- 
dnich krańcach Europy. ORA wypadli na zm= 
chodzie i w centrum Rosyi. Temperatura ni 
normy na zachodzie, północo-wschodzie i w cz 
ści południo-zachodzie, wyżej normy w większ 
4 pozostałej Rosyi. Oczekuje się: ciepła p 
goda i miejscami opady większej części Rosyi. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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Nr 96. 


Uznane za najlepsze w świecie są 


GUMY POWOZOWE 
Towarzystwa JAkcyineśo 


PRÓOWODNIK 


CZERWONE—MARKA 
SŁOŃ — PROWODNIK — SŁOŃ. 
SZARE — MARKA 


PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK. 


CZARNO-SZARE—MARKA 


PROWODNIK „JASTRZĄB* PROWODNIK. 


a a a ść s a s u a 
Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik* są najtrwalszemi w kraju i zagranicą. 
Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę. 
Dziś gumy powozowe „Prowodnik* są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dookoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik*, mianowicie: 


ć gwarantujemy. 


Za trwałość i wysoką dobro 


„Qa NpouHOCTE H BbICIIyKo NLOÓpOKAUECTBEHHOCTE HpUHKMAETCA NOHAMA rapaHria*. 
Wobec nadzwyczajnej trwałości gum „Prowodnik* wysoka cena opłaca się podwójnie, o czem każdy z osobistego doświadczenia może się 


przekonać. 


Sprzedaż gum oraz ich obciąganie wykonywa się w Magazynach. 
e—a A ZZO O | OO RA 


Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 23 
P. P. Gordiejenko, Aleksandrowska 46, 


Qlszewicz & Kern, Kreszczatik 5, 


FILIA KIJOWSKA 


SE, Eoi > 


> Li „r 
Towarzystwa 


„Rabotnik“ 


Kijów, 
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Mikołajowska Il, MM 
poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 
konne młocarnie CLAYTONA, 
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki 


Ransomes, Sims & Jefferrćs. 


Stado Holenderniańskie sukcesorów A. Rakowskiego 


ma do sprzedania 20 koni 2-ch i 8-ch lat. Czystej i pół krwi, zdatnych 
do wyścigów i konnej jazdy, po ogierach czystej krwi „L'adriatico* XII—3+5, 
„Gaston-Febiusio* XI-334 i „Ajwengo* XII=4, między tymi są wyścigowe od 
wywodowych francuskich i austryackich klaczy. Szczegółowa wiadomość na 
zapotrzebowanie. Adr. pocz. i telegr. Żaszków, Holendernia, Milewskiemu. 
Stac. kol. Potasz, Hum. lin., kupującym mogą wysłać konie do Potaszu. 


SZWARZMANN 


Aleksandrowska 89, telefon 2514. 


Po „strajkach 


krawieckich jedyny magazyn, w którym nie zdrożała, a w tem tkwi 
przyczyna 


UWAGA!!! 


Że sam jego właściciel 
Pracuje dzień cały, 

I za swoją pracę 
Liczy procent mały. 


TELEFON Nr. 1478. 


Bukowniki 


Patentowane 
Młocarnie 


parowe, 


WYSYŁA WA ŻĄDANIE 


Dom tAmoLOWYE 


HOFHERR & SCHRANTZ 


Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. 


A485-30-12 
MIKOŁAJOWSKA 3 


do koniczyny jedyne najprodu- 
ktywniejsze pracujące równo- 


cześnie z młocarnią parową. 


-NAJLEPSZY SRODEK, SA 
LABEZPIECLAJACY ORZEWO OD 
sa GAICIA, WILGOCI ETC. 


5 

ORAZ 
sorrow, T 
N 


oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszezatiku Nr, 23, Telef, 1585 
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A549—25—5 


Główny reprezentant na Południowo-Zachodni Kraj 
telefonicznej fabryki 


L. M. Erikson i S-ka w Petersburgu, 


oznajmia, że ma na składzie wielki wybór najrozmaitszych tełefonicznych apa- 
ratów i przyrządów, a także wszelkie materyały: drut, izolatory, haczyki, dzwon- 


ki, łączniki, lejki i t. d. 
anie, 


Kijów, A. D. Szwarcpbort, Mikołajowska 11. 


Urządzanie telegrafow i telefonow. 


Telefon 483. 


Parowa Fabryka Cukierków 


poleca najlepsze: 
Cukierki angielskie. 
Karmelki. 
Marmoladę owocową. 


Ptasia Nr 6. Warszawa. 
Telefon 8272. 


Sprzedaż wszędzie!!! 


© Kijów, Kreszczatik 


OWODUOOOGOD COC 


H. F. Flatt 


Soki owocowe naturalne. 
Cukier lodowaty. 

Skórki pomarańczowe. 
Cykate, Czekoladę. 
Wyrob 


da0000©006000000000000000064 


Wyłączna reprezentacya 


fabryk 


ści zapasowe—na składzie 


L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI 


Telef. 924 


GOGEGHO 


= 
’Cormick 
A =» maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę- 


A478-40-9 


Kosztorysy na żą- 


A587 


MYSL POLSKA 


Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 
społecznym, naukowym, literackim i artystystycznym pod kierownictwem 


Ładeusza G 


ruźewskiego 


wychodzi w Warszawie. 
W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 


żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien 


i natchnieniami tworzą podkład 


głos tych, którzy własną myślą 


ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 


Organem tego głosu pragnie stać się 
LA 
„Myśli polska‘í, 
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy. 
Redakcya i Administracya: Krucza 47a. 
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 
pocztową rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50. 


W Kijowie prenumeratę na „Myśl Polską“ przyjmuje Administracya „Dzien- 
nika Kijowskiego“. 


| a 


Tow. Ak. Wł, 


A. DOLIŃSKI 


—— 


A505 


w KIJOWIE, ul, FUNDUKLEJOWSKA Nr 5, 


Up R isę" 
"ek 


"doł, Walter A. W 


poleca: 


Kosiarki, 
m ninian 


ai Wiązalki 
ood 


Ze znacznemi ułepszeniami, jako to: 
koła stalowe, przodki i przyrząd do przewożenia. 


wykwalifik. szuka posady 
na wyjazd, udziela lekcyi 
Michałowski zaułek 31, m. 4, 
R391—2—1 


Krawcowa 


kroju. 


dla szukającej J. 
Młod lecz prakt. nauczyciel-wycho- 
U Y wawca, posiad. chiubne reko- 
mend., poszuk. odpowied. posady w 
mieś. lub na wsi. Prorezna Nr 30 m. 5. 
R290—3—1 


D i | ja franc. teor. i pr, muz, 
ajg BKC. polsk. i in. przed. Mogę 
z dziećmi chodzić na spacer lub tow. 
do wód zagranicę. Poste - restante 
dla O. O. R286—5—1 


Ghcę kupić niewielką posiadłość ziem- 


ską, jako pozostał. duże- 

go majątku. Warunki: dom dobry, za- 

bud. miejscow. górzysta lub folw., rze- 

ka, las. Adr. Moskwa, Warsonofje- 
wskij zauł. 4, G. B. Zielińskiemu. 

R287-—2—1 


BANATKI 


s s LJ a a w 
Cisawki, jęczmienia browarowego. 


Oryginalne nasiona 


Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 

K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi- 

ście oczyszczenia i wysłania. Pro- 
simy o wczesne zamawianie 


L. ZDROJEWSKI SĄ 
i K. GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatik 25. > 
matka błaga miłosier- 


Zrozpaczona nych ludzi o gościnę na 


wsi z chorą na nogę dziewczynkę lub 
o pomoc materyalną dla wyjechania 
samej z chorą. Adres: Gogolewska 29, 
m. 10. Za utrzymanie ofiaruję swą 
pracę przy gospodarstwie wiejski 
25 


wdowa, mąż odebrał sobie 
Muchart życie, szóBk loto dzieci bez 
środków do życia, prosi o pracę, pranie 
bielizny, szycie lub o materyalną po- 

moc. Funduklejowska 48 m. 14. 
R271-10-3 


niedołężna prosi o wspar- 

Staruszka cie. Wozniesieński A 44 
m. 20. Kwaśniewska, u piekarza. 

R253-10-5 


Wyszła z druku broszura 


Ks, Feliksa Sznarbachowskiego 
Nio o Śonłaństwie, 


Cena 40 kop. 
Do nabycia w księgarni 


Leona Idzikowski :go w Kijowie. 
A578-8-3 


Dom Przemysłowo-Handlowy 
Michal Bukowiśki w Kijowie, 


Adres telegrafiozny „Embu“ 
Poleca: 

Posadzkę terakotową „Marywil“. 

Posadzkę dębową „Tajkury*. 

Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową. 

Wykonanie robót przez własnych do- 

świadczonych majstrów. 


Albumy, cenniki—gratis franco. 
A468 


Kreszczatik Nr 5. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorczna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


= | EEE 
doświadczony i prakty- 
Potrzebny czny korepetytor A 
wieś na lato dla przygotowania 
do 8-ej klasy młodzieńca ma- 
jącego z 6-ciu klas świadectwo. Kurs 
7-ej klasy był przechodzony w ciągu 
roku, więc przez lato trzeba tylko 
powtórzyć. Wiadomość w redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego* od 10-ej do 
4-ej. A592-3-1 
is bezśrodków do 
Staruszka Sparaliż, żyć 2 poosi o 
pomoc M.-Włodzimierska 41, Stempiń- 
ska, można zwracać się do redakcji. 
R268-10-5 


Najstarsza 
© Ə 8 * Ə i meo 
i Ogniotrwałychkas 


ò, ZWITZGNOWSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik 8. 
Telefonu Nr. 1531. A560 


St d Pol. poszukuje kond. na lato 
| l ia Kamieniec-Podolski M. Dziko- 
ski R249—13—11 


k how. za gran. po- 
Nauczycielka sadi jęz. hk. ia 


doskon., posz. posady na lato. Neste- 


rowska 21, m. 6, od g. 12—3-ej. 
R274—3—3 

Willa o 6 pok., umeblowana, do wy- 
najęcia, cenau przyst., wieś Zor- 

nówka od st. Bojarki 10 wiorst, komu- 
nik. łatwa, kąpiel, las, ogród i lodo- 
wnia. Zwracać się listow. redak. „Dzien. 


Kij.“ A. Ł. R275—3—3 
IR szkoły Sztuk Pięknych, poszuk, 
A] lekcyi rysunku i innych prze- 
dmiotów na prowincyi lub w Ki- 
jowie. Oferty w redakcyi „Dziennika 
Kijowskiego“ dla L. Z. R276-8-3 
poszukuje kondycyi lub odpo- 
Student wiedniego zajęcia na wyja 
lub na miejscu. Ofert. red. „Dzien. 


Ri dla S. S. R279-5-3 
, panna do robienia dam- 
Potrzebna skich kapeluszy, mngazyn 

M-me Syrwet, Prorezna Nr 10. 
R283—4—2 


> w średn. wiek. 

Kamerdyner Kawaler posmai posad. 

w pierwszorzędnym domu, poczta Czer- 

niowce gub. pod., wieś Sainka dla P. D. 
R260-5-5 


s i przewożę meble 
Upakowuję piany i naczy, 
nia po cenach umiarkowanych. 
WKURASZKIEWIiCZ. 
Luterańska Nr-5. A548 


; i Pensyonat Heleny i" 
Ciechocinek, wdzic-Kuczalskiej. Za- 
chęta l-sza, obok nowych łazienek sło- 


nych i błotnych. Miejscowość zdrowa, 
wygody wszelkie. Opieka nad dziećmi 


1 młodzieżą. Gimnastyka szwedzka. 
Masaż na n.iejscu. A494—4 
W KI + rodzinie przyjmują 
pols 16] uczniów na mie- 
szkanie z całem utrzymaniem. Opieka 
i dozór troskliwy. UI. Sofijowska 4, 
m. 5. R250-3-3 


Do Wynajęcia 


przy ul. Instytuckiej Nr 18. 


Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne, 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe- 
tlenie. O warunkach można się do- 
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
jowskiego* (Prorezna 9), o g. 12—4. 


Nr. 96 Da TAUNT K4V0W% SKA 
K ( | | d i | p i i | 
prawozdanie z posiedzeń lzby Państwowej. 
(Dalszy ciąg). 
IV W chwili, gdy Izba Państwowa przystępuje do opracowania odpowiedzi|ciu dyskusyi, o zakomunikowanie Izbie Państwowej rezultatu praćy ko- 
na mowę tronową, my, posłowie Królestwa Polskiego, mamy sobie za święty | misyi. f 

obowiązek złożyć następujące oświadczenie:, Wid das A p UK rury dwa e s R w s P 
; i j A -iJi ; Obecnie Królestwo Polskie, utworzone 91 lat temu z częściterytoryum by-|wać zaledwie jedną z dwóc westyi, jej poleconych. Pierwsza kwestya — 
ł kabat dów gub.). PARA. UA geeni chwili na Eag am l łego państwa Polskiego, zostało złączone z państwem rosyjskiem ta WE wypracowanie tymczasowych przepisów — sprawdzania pełnomocnictwa po- 
pe. a 4 08003, CAPEMI ii ONEEN OPTRA ZASE y EE aktów międzynarodowych, mianowicie traktatu z d. 3 maja 1815 roku, miedzy | słów, aż do chwili ostatecznego opracowania regulaminu. Druga kwestya — 


Wszystkie te obrady, przez nas prowadzone, przycze mkażde słowo zasługuje 
na uwagę całego zebrania: należy pozostawić komisyi. Tam wszystkie argumenty 
nietylko są jasne, ale sąteż w pamięci wszystkie obradujących. Oto macie pa- 
nowie najlepszą próbkę tego, że nie powinno się takich kwestyi rozpatry- 


wac w całem zgromadzeniu. Dla tego mianowicie egzystuje komisya, by roz-|5 


trząsać techniczną stronę wniosków. 

My możemy dużo wygłaszać wspaniałych mów, ałe pomimo to, wcześniej 
czy później, zawsze zwrócimy się do komisyi, uformowanej dla rozpatrzenia re- 
gulaminu i porządku sprawdzania wyborów. Najowocniej zakończymy tę kwe- 
styę, oddając ją do komisyi. 

Prezydent. Nikt się więcej nie zapisał do głosu. 
sprawy do komisyi może być przystosowany. 

Kuźmin-Karawajew (twerska gubernia). Obawiam się, żeby z tego powo- 
du nie wynikły jakie nieporozumienia. Już kilku mówców wypowiadało się z 
tem, że wszystkie te sprawy trzeba polecić komisyi; przecież dzisiaj były prze- 
prowadzone wybory do komisyi, której skład powinien być określony zaraz, 
tymczasem zostały przeprowadzone wybory do kumisyi tylko w celu ułożenia 
tymczasowych przepisów, dotyczących sprawdzania mandatów poselskich. Zgo- 
ła nie jestem przeciwny temu, aby całą tę kwestyę oddać do komisyi, ale dla- 
tego też potrzebne jest zatwierdzenie lzby. 

Winawer. (Petersburg). W tym sensie i 
wiony. 

Prezydent. A więc postawiono wniosek, ażeby nowoformującej się komisyi, 
oprócz już danych jej połeceń, dać jeszcze następujące: Opracować tylko co 
powstałą kwestyę o porządku przerywania dyskusyi, aż do czasu opracowania 
regulaminu. 

(Głosowaniem przez powstanie wniosek zostaje przyjęty). 

Prezydent. Izba Państwowa przyjmuje wniosek komisyi. Następnie pro- 
szę o pozwolenie podania do wiadomości pozostałych kwestyi, co do komisyi 
33-ch. wybranej na dzisiejszem posiedzeniu. Wpłynęło dwa wnioski. 

Poseł Żyłkin proponuje aby komisya 38-ch dziś jeszcze wieczorem wzięła 
się do pracy, wniosek zaś deputowanego lzby, p. Seffera (besarabska gub.), 
brzmi jak następuje: 

„Proszę wniesć do obrad Izby następującą kwestyę. Czy nie będzie mo- 
żliwem polecić wybranej komisyi, by do jutrzejszego dnia ułożyła projekt od- 
powiedzi na mowę tronową, dla tego, by już jutro Izba mogła go wysłuchać, 
uzupełnić lub skrócić, jeżeli okaże się to potrzebnem, i, nie tracąc czasu, 
przeprowadzić całą kwestyę. Tego czeka i żąda od nas naród. 

Winawer. (Petersburg). Przy roztrząsaniu tej kwestyi wielu uważało ją za 
rzecz zupełnie niemożliwą, i rzeczywiście niemożliwem jest żądać, by odpo- 
wiedź na mowę tronową była ułożoną w ciągu dnia jutrzejszego. 

Lecz przy tem najmocniej upraszam Izbę przyjąć taką decyzyę, która zo- 
bowiązałaby komisyę do przygotowania tego projektu w jak najkrótszym cza- 
sie, a mianowicie dać jej cały jutrzejszy dzień z tem, żeby na wtorek rano był 
już gotowy projekt odpowiedzi. Przypuszczarh, że cały ten wniosek wypływa 
z tego zainteresowania się, jakiego daliśmy dowody w sprawie odpowiedzi na 
mowę tronową; właśnie tą kwestyą powinniśmy się teraz zająć. Zupełnie jest 
zrozumiałą ta niecierpliwość, z którą kraj cały czeka odpowiedzi, to też zmu- 
sza ona nas do jak największego pośpiechu. Izba powinna wypowiedzieć się 
kategorycznie, by odpowiedź była gotową w jak najkrótszym czasie; powinna 
też lzba przerwać swe prace do czasu opracowania przez komisyę odpowiedzi 
na mowę tronową. 

W chwili, gdy kraj cały czeka tej odpowiedzi, gdy ze wszystkich krań- 

Show oczekują rozstrzygnięcia kwestyi amnestyi, przypuszczam, że [zba bezwa- 
runkowo powinna przerwać swą pracę, komisya zaś powinna koniecznie w o- 
znaczonym terminie przedstawiać projekt odpowiedzi. (Oklaski). 

Korsakow. (nowgorodzka gub.). Proszę o głos. Proponuję, by komisya 
zawczasu wydrukowała i rozdała tekst odpowiedzi, aby można było zapoznać 
się z treścią przed posiedzeniem Izby. 

Prezydent Każdy projekt. opracowany przez nas, będzie wydrukowany. 
To znów kwestya regulaminu. Kazdy wniosek może być wysłuchany, tak, jak 
obecnie my to robimy po otrzymaniu oświadczenia, o ile Izba będzie to uwa- 
zać za mozliwe; zawsze tez można kazać wydrukować.  Pozawczoraj deputo- 
wany p. Kokoszkin podał wniosek, wczoraj zaś był juź on rozdany w druko- 
wanych egzemplarzach. O ile panowie sobie życzą, by projekt był wydruko- 
wanym, to, bez kwestyi, będzie to wykonanem? 

Głos. A więc drukować można? 

Prezydent. Mamy do naszego rozporządzenia doskonałą drukarnię, może- 
my teź drukować bardzo prędko i bez najmniejszych trudności; pod tym 
względem nia mamy się czego krępować; można wydrukować w ciągu jednej 
nocy. 

Korsakow (nowogrodzka gub.). Według mego zdania, odpowiedź na mo- 
wę tronową stanowi kwestyę tak wielkiej wagi, że bez zaznajomienia się za- 
wczasu z treścią jej, niemożliwa jest dyskusya, a więc, o ile komisya będzie 
na tyle produkcyjnie pracować, że zawczasu przygotuje projekt i już we wto- 
rek rano będzie mogła go wyprodukować, to obrady pójdą daleko szybszem 
tempem. 

ać Wydrukować można w ciągu jednej nocy. 

ligin (moskiewsku gub.). Wyrażam życzenie, żeby przynajmniej chociaż 
w przeddzień dyskusyi można było otrzymać projekt odpowiedzi na mowę tro- 
nową. 

Prezydent. Pan wyraża takie życzenie? 

O ile lzba podziela pański wniosek, to od niej tu zawsze będzie załeżeć 
odłożyć posiedzenie na dobę. e 

Kiedy projekt odpowiedzi będzie wydrukowany, od was, panowie, będzie 
zależeć, czy go zaraz rozpatrywać, czy też odłożyć do odpowiedniej chwili; jest 
to zupełnie w mocy izby Panstwowej. Teraz powstaje kwestya terminu: jaki 
termin wyznaczyć komisyi. 

Są dwa wnioski: Jeden — do jutrzejszego dnia, drugi — do wtorku. 

Niektórzy z panów czlonków komisyi twierdzą, że zupełnie nie ma moż- 
ności przygotować go do jutrzejszego dnia. 

, i więc proszę o pozwolenie postawienia w pierwszej kolei wniosku: „na 
wtorek“, 

Stachowicz (orłowska gub.) Panie prezydencie! Proszę o wyjaśnienie — 
czy my mamy na względzie jakąś część odpowiedzi, czy też całą odpowiedź. 

Głos. Bez kwestyi — całą. 

Słachowicz. (orłowska gub.) Z wyłiczeniem wszystkich potrzeb kraju, że 
tak się wyrażę, naszego politycznego programu i to wszystko do wtorku? 

Prezydent. Tak!—w tym sensie został postawiony wniosek. W tej Kwe- 
styl o” przerwać dyskusyę; — proszę o pozwolenie postawienia wniosku 
o wtorku. 

A więc Izba Państwowa wyraża życzenie i daje wymienionej komisyi na- 
stępujące wskazówki: projekt odpowiedzi powinien być przedstawiony na po- 
siedzeniu we wtorek, powinien też być wydrukowany. 

Winawer. Ten dodatek zupełnie zmienił cały wniosek. 

Prezydent. Według informacyi, udzielonych mi przed chwilą przez p. se- 
kretarza Izby, odpowiedź może być wydrukowaną w ciągu dwóch godzin. Sta- 
wię na głosowanie wniosek członka lzby p. Winawera — „naznaczyć najbliż- 
sze posiedzenie Izby na godzinę drugą we wtorek, w tem przekonaniu, że ko- 
me do tego czasu przygotuje projekt odpowiedzi w drukowanych egzempla- 
rzach“. 

(Wniosek przyjęto jednogłośnie przez powstanie). 

Prezydeni. Posiedzenie jeszcze nie skończone. Złożono mi aklamacyę 27 
członków Izby Państwowej, w sprawie odpowiedzi, następującej treści: 

My, niżej podpisani członkowie Izby Państwowej, w liczbie 27, wnosimy 
następujący nagły wniosek: zezwolić członkowi Izby, p. Harusewiczowi, ogłosić 
deklaracyę 27 posłów z Królestwa Polskiego, a następnie odesłać ją do komi- 
syi adresowej. pe- 

Harusewicz (łomżyńska gub.. Panowie deputowani! 
SM przeczytania deklaracyi członków Izby Państwowej, 
skiego. 


Wniosek oddania całej 


mój wniosek był posta- 


Proszę o pozwole- 
posłów z Królestwa Pol- 


a 


Rosyą, Austryą i Prusami, i aktu końcowego kongresu wiedeńskiego z dnia 9 
czerwca 1815 r. Z mocy wspomnianych międzynarodowych aktów podstawą 
i warunkiem związku Królestwa z Cesarstwem była własna konstytucya i przy- 
jęcie przez cesarza tytułu Króla Polskiego (art. 1 aktu końcowego wiedeńskie- 
o kongresu z d. 9 czerwca 1815 r.). myśl tych warunków nadał cesarz 
Aleksander I d. 27 listopada 1816 r. Królestwu Polskiemu konstytucyę, która 
gwarantowała naszemu krajowi autonomię, według której tron Królestwa Pol- 
skiego uznawał się za dziedziczny w porządku dziedziczenia określonym dla 
tronu cesarstwa rosyjskiego (art. 3) i którą cesarz przyjął w swojem i swoich 
następców imieniu (art. 165). Cesarz Mikołaj I zastąpił konstytucyę z 1815 r. 
tak zwanym „Statutem organicznym“ z 1832 r, który pozbawiał Królestwo 
Polskie przedstawicielstwa narodowego, ale zachowywał odrębny zarząd i odrę- 
bną organizacyę kraju. 

Tak więc, pomijając nawet to, że rzeczony akt wewnętrznego prawodaw- 
stwa nie był mocen zmienić zasadniczych postanowień traktatów międzynaro- 
dowych, statut organiczny z r. 1832 nie usunął pojęcia autonomii Królestwa 
Polskiego. Usunięcie tej autonomii nastąpiło później, drogą osobnych ustaw, 
rozporządzeń administracyjnych, które prawnie nie mają mocy zmienić zasadni- 
czego stosunku Królestwa Polskiego do Cesarstwa Rosyjskiego. Zasadnicze pra- 
wa państwowe do dziś orzekały, że „z cesarskim tronem rosyjskim nierozer- 
walnie złączone są trony Królestwa Polskiego i Wiełkiego Księstwa Finlan- 
dzkiego*. W nowych zasadniczych prawach państwowych z d. 23 kwietnia 
1906 r. nazwa Królestwa Polskiego została zupełnie usunięta. 

Takim sposobem, w przeddzień otwarcia Izby Państwowej, rząd obalił 
jedną z podstaw państwowego ustroju. I w chwili, kiedy cała ludność Króle- 
stwa Polskiego gorąco i jednomyślnie obstaje przy autonomicznych prawach 
swojego kraju, kiedy to żądanie polskiego narodu znalazło zgodny oddźwięk 
w ruchu wołnościowym rosyjskim, kiedy dla nas, Polaków, nastała możność 
bronienia naszych nienaruszalnych praw wobec narodu rosyjskiego, rząd stara 
się postawić temu zaporę. Powyższe usunięcie nazwy Królestwa Polskiego z 
praw zasadniczych stanowi ze strony rządu próbę wyłączenia ze względów for- 
malnych z pod obrad Izby Państwowej ważnej i aoa a sprawy przywróce- 
nia naszemu krajowi należytych mu praw. Przeciwko takiemu targnięciu sie 
i wogóle przeciw pogwałceniu praw narodu polskiego, my tu zanosimy protest. 
Z tym protestem zwracamy się do przedstawicielstwa narodu rosyjskiego. Na- 
sze prawa są nienaruszalne i święte. Z nich wypływa konieczność autonomii 
Królestwa Polskiego, jako powszechnego żądania całej ludności naszego kraju. 
Z tem żądaniem zjawiamy się w Izbie Państwowej, aby walczyć za nasze pra- 
wa i za ogólną wolność. 

Podpisy: | 

Wiktor Jaroński, Zbigniew Paderewski, Teofil Waligórski, Józef Świeżyń- 
ski, Józef Ostrowski, Tadeusz Walicki, M. Fulman, Hrabia Tyszkiewicz, .Tózef 
Suchorzewski, Józef Głowiński, Alfons Parczewski, Ks. Seweryn Swiatopełk- 
Czetwertyński, Harusiewicz, Bronisław Malewski, Jan Wigura, Aleksander 
Chrystowski, Hrabia Maurycy Zamoyski, Józef Nakonieczny, Bronisław Grabiań- 
ski, Jan Stecki, Hieronim Kondratowicz, Mateusz Materys, Juljusz Florko- 
wski, Bohdan Zalewski, Franciszek Nowodworski, A. Rząd, I. Błyskosz. 

Prezydent. Mówca wniósł to oświadczenie, jako materyał do komisyi 
adresowej. Czy kto ma co przeciwko temu. 

Głosy. Nie. 

Prezydent. Następnie, powinniśmy wysłuchać rezultatu obliczenia kartek 
w kwestyi wyborów członków komisyi 19-tu. Upraszam panów nie rozchodzić 
się przed ukończeniem obliczenia, rezultaty powinny być ogłoszone na posie- 
dzeniu, inaczej komisya nie będzie uformowaną. Dalej mamy wniosek posła 
Tesla, następującej treści: „Proszę zaproponować Izbie, by kwestye, mające 
podlegać dyskusyi w Izbie, były zawsze ogłaszane w przeddzień posiedzenia, co 
da możność łatwiejszego oryentowania się w kwestyach i da możność skrócić 
do pewnego stopnia dyskusye. 

Będę mówił ex praesidio, ponieważ od prezydenta zależy w pewnym sto- 
pniu porządek obrad i posiedzeń. Mojem zdaniem, przy końcu każdego posie- 
dzenia, powinniśmy zawsze układać program zajęć dnia następnego. Dotych- 
czas tak postępowaliśmy. Co się zaś tyczy najbliższego posiedzenia, to jestem 
zmuszony poinformować, że obecnie nie mamy żadnej kwestyi do dyskusyi. 
Izba postanowiła odłożyć posiedzenie do wtorku na godzinę 2-gą i czekać spra- 
wozdania komisyi. 

O ile będą jeszcze jakie kwestye, to będą one przedstawione Izbie; Izba 
też wyznaczy czas do ich rozpatry wania. 

Proszę o pozwolenie przystosowania się wogółe tej reguły, na początku 
zaś każdego posiedzenia dla informacyi Izby, będą ogłaszane wszystkie nowo- 
zapisane kwestye. Na porządku dziennym następnego posiedzenia jest referat 
komisyi adresowej. 

Prezydeni. Obliczanie głosów ukończone. Ogłaszam rezultaty wyborów 
członków do komisyi dla opracowania porządku sprawdzania pełnomocnictw 
członków Izby Państwowej: 

Kowalewski 358, Jołłos 306, Kuźmin-Karawajew 372, Stachowicz 369, Ostro- 
gorski 314, Nazarenko 327, Kokoszkin 348, Kotlarewski 319, Czernoswitow 308, 
Petrunkiewicz 316, Lednicki 321, Nabokow 337, Winawer 323, Petrażycki 317, 
Tenison 307, Siemionow 304, Pustowojtow 304, Kutomanow 290, Chrystowski 
298. 

A więc wymienieni członkowie wchodzą do składu komisyi, jako mający 
największą liczbę głosów. Pozostali członkowie, jakoto hrabia Heyden i inni, 
otrzymali 55 i mniej głosów. Ogłaszam posiedzenie za zamknięte; następne po- 
siedzenie naznaczone na wtorek o godzinie 2-ej po południu. 

Posiedzenie zamknięte o g. 9-ej i pół wieczorem. 


Posiedzenie czwarte, d. 2 maja 1906 r. 


Prezydent: Otwieram posiedzenie. 


Protokół poprzedniego iedzeni 
na stole u sekretarza. pop go posiedzenia 


) Podano mi wniosek, który, z obowiązku przewodniczą- 
cego, zmuszony jestem popierać. Wniosek polega na propozycyi, ażeby Izba 
Państwowa przystąpiła do opracowania regulaminu. Przedewszystkiem należy 
wyjaśnić, czy Izba zgadza się na rozpoczęcie tej pracy. Jeżeli Izba zasadniczo 
zgadza się natychmiast opracować regulamin, należy wybrac odpowiednią ko- 
misyę; kto jest przeciwny natychmiastowemu opracowaniu regulaminu, zechce 
wstać (wstaje sześciu posłów). Olbrzymia większość wniosek przyjęła. Teraz 
należy obrać odpowiednią komisyę oraz zdecydować, ilu członków i w jaki 
sposób mamy wybrać. 

Głos z ławy poselskiej. Ponieważ jest już obraną komisya z 19 członków, 
której de facto połeciliśmy opracowanie części regulaminu, więc dla zaoszczę- 
dzenia drogiego czasu, powinniśmy polecić już utworzonej komisyi opracowanie 
regulaminu. 

Drugi głos. Należy wybrać nową komisyę, ponieważ podczas wyborów 
członków dawniejszej nie mieliśmy na wzgłędzie polecić im opracowanie całe- 
go regulaminu. i 

Prezydent: Pozwolą panowie przerwać dyskusyę w tej kwestyi (głosy: 
„tak*). Dyskusya jest zamkniętą. Stawiam na głosowanie wniosek polecenia tej 
spo istniejącej komisyi. (Odbywa się głosowanie). 

Bezwarunkową większością głosów wniosek zostaje przyjęty. 

Prezydent. Na porządku dziennym jest kwestya, polecona komisyi 19-tu: 
określenie porządku zamykania dyskusyi. Komisya opracowała referat oraz 
projekt tymczasowych przepisów, który został oddany do drukarni państwowej 
i powinien być dostarczony w drukowanych odbitkach. Ażeby nie tracić cza- 
su, nie będziemy oczekiwali tych odbitek. Referat wyjaśni, na czem polegają 
wymienione przepisy, obrady zaś poprowadzimy już z dokumentem w ręku. 
Czy nikt nie oponuje? 

Hr. Heyden. Uważam za bardziej odpowiednie poczekać, zanim otrzyma- 
my drukowane odbitki. 

Prezydent. W takim razie musimy zrobić przerwę. Stawiam na głoso- 
wanie, kto chce przerwać posiedzenie do chwili otrzymania drukowanych od- 
bitek. (Odbywa się głosowanie; większość wypowiada się przeciwko przerwie). 
Proszę referenta komisyi 19-tu, w kwestyi przepisów tymczasowych o zamknie- 


opracowanie przepisów do tego samego terminu o porządku zamknięcia dy- 
Śkusyi. Pierwsza kwestya nie jest o tyle pilną, jak druga, ponieważ na dzi- 
siejszem posiedzeniu mają się odbyć wyjątkowej wagi i znaczenia obrady w 
kwestyi odpowiedzi na mowę tronową Najjaśniejszego Pana. Dla tego komi- 
sya postanowiła opracować w pierwszym rzędzie kwestyę drugą. Komisya w 
swej pracy kierowała się następującemi dwoma zasadami. Z jednej strony — 
bezwarunkowo niebezpiecznem jest nie pozostawić prezydentowi Izby możności 
przerwania w tej lub innej chwili dyskusyi. Z drugiej strony, być może je- 
szcze więcej niebezpiecznem jest nadać Izbie i prezydentowi takie pełnomocni- 
ctwa zamykania dyskusyi, które mogą być zgubnemi dla mniejszości Izby. 
Zamknięcie dyskusyi może być wykonanem w rozmaity sposób; najprostszem 
jest zamknięcie listy mówców w  odnośnej kwestyi; w odpowiedniej chwili 
prezes ogłasza, że głosy więcej udzielanymi nie będą. Jest sposób najprostszy, 
ale nie zawsze odpowiadający celowi. Może się zdarzyć, że wiedząc o ewen- 
tualnem zamknięciu listy, będzie się zapisywał odrazu cały szereg mówców, 
żeby nie stracić głosu po zamknięciu listy; w takim wypadku zamknięcie listy 
będzie stanowiło bardzo nieskuteczny sposób dla zaoszczędzenia czasu. Drugim 
sposobem jest ograniczenie przemówień do 10 lub 5 minut, na przeciąg któ- 
rych zostaje udzielonym mówcy głos. Komisya odrzuciła ten sposób, ze wzglę- 
du na to, że są myśli i wywody, które niezmiernie trudno jest wyłożyć w tak 
krótkiem przemówieniu. Pozostaje spośób trzeci, najskuteczniejszy i, wido- 
cznie, najnormalniejszy, bo przyjęty we wszystkich państwach konstytucyjnych. 
Polega on na tem, ze w określonej chwili dyskusya zostaje zamkniętą i nie tyl- 
ko w formie zamknięcia listy, ale wogóle obrady w odnośnej kwestyi zostają 
przerwane. , i l 

Komisya wyjaśniła, że jest to jedyny skuteczny sposób dla ograniczenia 
czasu obrad nad każdą poszczególną kwestyą. Należy jednak zaznaczyć, że 
komisya przyjęła pod uwagę pewną bezwarunkowo niezbędną dla naszego 
młodego reprezentacyjnego ciała zasadę bezwzględną, konieczność poszanowa- 
nia prawa mniejszości, i poczyniła starania, aby obronić to prawo, które za- 
pewne, zostałoby  podeptenem, gdyby kwestya przerwania obrad po- 
dlegała ogólnemu głosowaniu. Ze względu na prawo mniejszości, komisya 
zatrzymała się na następujących wnioskach. Gwarancye podobne mogą być 
rozmaite. Przedewszystkiem wniosek zamknięcia dyskusyi może pochodzić 
nie od jednego posła lecz od pewnej grupy. Komisya w danym wypadku za- 
trzymała się na liczbie 30 posłów. Przy pewnej koncentracyi partyi liczba 30 
nie jest zbyt wielka, lecz dla uzbierania tych 30 głosów potrzeba pewnego 
czasu i jednomyślności. W takich kwestyach, które bezpośrednio dotyczą 
praw większości, pożądanem jest odbywać głosowanie nie zwykłym sposobem, 
lecz złożonym. Proponowano żądać w takim razie większości %/, głosów. Ko- 
misya zamiast tego przyjęła inny sposób. Jeżeli przeciwko wnioskowi wypo- ` 
wie się 50 posłów, wniosek w każdym razie upada. W ten sposób nie po- 
zbawia się mniejszości możności przeszkodzić przerwaniu dyskusyi. Być może 
w naszym parlamencie, gdzie mamy do czynienia nie tylko z przedstawicielami 
poszczególnych klas, lecz i odmiennych narodowości, może i ta liczba będzie 
zbyt wielką, ale komisya obawiała się ją obniżyć. Wreszcie oprócz tych ogól- 
nych reguł, komisya przewidywała i niektóre wypadki natury bardziej specyal- 
nej. Naprzykład głosy w kwestyi porządku dziennego nie mogą podlegać 
tym samym przepisom. Ponieważ wnioski tego ostatniego rodzaju mogą być 
wyłożone w krótkości, komisya projektuje wyznaczyć dla nich pięciominutowy 
termin. Z drugiej strony dla deklaracyi natury osobistej poszczególnych po- 
słów, niezbędnem jest pozostawić, zdaniem komisyi, również 5 mamut. Kiedy 
stawiany jest wniosek zamknięcia dyskusyi, przynajmniej jeden poseł powinien 
otrzymać prawo wyłuszczenia motywów wniosku. W tej kwestyi komisya 
kierowała się praktyką zachodnio-europejskich parlamentów. W  Austryi pozo- 
stawia się prawo zabrania głosu 3 posłom—pro i 3—contra. W innych kra- 
Jach—po jednemu. Komisya sądzi, że, o ile stawianym jest wniosek, wypowia- 
danie się za wnioskiem jest zbytecznem, a należy tylko pozostawić komukol- 
wiek prawo wypowiedzenia się przeciwko. Wskazywano na to, że, pomimo 
wszystko, prawo mniejszości będzie pogwałconem, że pożądanem jest, aby lzba 
zupełnie nie stosowała prawa przerywanie obrad, Zapewne, w pierwszem Ze- 
braniu reprezentacyjnem ze względu na to, że praca w parlamencie jest dla 
nas zupełną nowością, pożądanem jest pozostawienie jak największej swobody 
posłom wyczerpującego traktowania kwestyi. Należy jednak przypuszczać, że 
Izba nie zechce często korzystać z przysługującego jej prawa przerywania 
obrad. To prawo daje tylko pewien oręż w ręce lzby i odtej ostatniej zależy pra- 
wo pozostawienia zupełnej wolności słowa i przekonań wszystkim poszczególnym 
grupom, które są w Izbie reprezentowane. Żaden regulamin nie może w danym 
wypadku zastąpić poczucia koniecznego poszanowania prawa mniejszości. Oto 
wystarczające umotywowanie projektu przepisów tymczasowych dla zamknięcia 
obrad do wydania odpowiedniego artykułu regulaminu. 

Komisya proponuje: 
> 1) Na wniosek 30 posłów może być postawioną propozycya zamknięcia 
listy l mówców i ograniczenia przemówienia każdego mówcy do pięciu 
minut. 

2) Na wniosek takiej samej liczby posłów podczas obrad zasadniczych 
nad wnioskiem prawodawczym, oraz przed rozpoczęciem dyskusyi nad poszcze- 
gólnymi artykułami, paragrafami lub częściami, może być postawioną również 
kwestya zupełnego przerwania dyskusyi. Wniosek przerwania dyskusyi uwa- 
żany jest 7a odrzucony, jeżeli przeciwko niemu wypowie się pięćdziesięciu 
posłów. d 

3) W razie postawienia wniosku przerwania dyskusyi, jeden z posłów | 
otrzymuje prawo wypowiedzieć się przeciwko powyższemu wnioskowi. H 

4) Przy obradach nad wnioskami, dotyczącymi porządku dziennego, jak 
również deklaracyach osobistych, każdemu mówcy pozostawia się pięć 
minut. 

5) Minister, referent i wnioskodawca w żadnym razie nie mogą być po- 
środ prawa głosu, nawet w razie przyjęcia wniosku o przerwaniu dy- | 
skusyi. | 
| presyde proponuje głosować ten projekt sposobem, stosowanym przy 
głosowaniu wniosków prawodawczych. 

Petrażycki. Jako członek komisyi, przemawiam za nagłością wniosku. 
WY już dziś mieć te przepisy podczas obrad nad odpowiedzią na mowę 
ronową. 

Głos. Ja, jako członek komisyi, również żądam nagłości. + 

aj i Komisya żąda nagłości. Czy Izba raczy uznać ten wniosek 
za nagły? | 

Izba przez powstanie uznaje wniosek za nagły i postanawia przejść do dy- | 
skusyi nad poszczególnymi ata " 

Ogłoszono przerwę dla otrzymania z drukarni państwowej odbitek proje= 
ktu komisyi. x 


O g. 5 m. 6 prezydent otwiera posiedzenie. 

Prezydent. Poddaję pod dyskusyę pierwszy punkt; na wniosek 30 posłów | 
(podany na piśmie) może być postawioną propozycya zamknięcia listy mówców | 
1 ograniczenia przemówienia każdego do 5 minut. Kto chce zabrać głos? 
szę zapisywać się do głosu. (Nikt nie zgłasza się). Ponieważ głównym wy 
nawcą przepisów będzie prezydent, więc prosiłbym o wyjaśnienie, czy wo 
postawić wniosek przerwania dyskusyi w formie ograniczenia czasu. 

Referent. Należy zwrócić uwagę. że w artykule pierwszym jest zachowa | 
ne pewne stopniowanie, jako środek pośredni i ograniczenie czasu. | 

Prezydeni. W takim razie te dwa zdania powinny być nie połączone | 
lecz rozdzielone. i 

Kuźmin-Karawajew. Sądzę, 
przyjęciem następującej redakcyi: 
czasu“. 

Referent. Zgadza się z propozycyą prezydenta. 

Ks. Szachowskoj proponuje następującą redakcyę: „o zamknięciu listy i 
ograniczeniu czasu, lub o zastosowaniu obu środków“. 

Profesor Petrażycki prosi o głos. 

Referent w imieniu komisyi oświadcza, że on uważa redakcyę, podan | 
przez ks. Szachowskoja, za ściślejszą. ' 


aa 


że nieporozumienie zostanie usunięte « 
„i o zamknięciu listy i o ograniczeni 


P 
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Poszczególni mówcy proponują modyfikacyę 1 paragrafu, mającego na ce- 
lu zagwarantowanie prawa mniejszości. 

Profesor Kowalewskij oświadcza, że zamiana 30 głosów na jeden nie spo- 
woduje zaoszczędzenia czasu. Referent komisyi, Kotlarewskij, po odezwaniu się 
sekretarza Izby Państwowej, proponuje wyodrębnić zakończenie drugiego para- 
grafu, stworzyć z niego osobny paragraf i zastosować go do obu poprzednich 
paragrafów. 

Wypowiada się jeszcze kilku mówców, w tej liczbie pan Petrażycki; 
wszyscy proponują niewielkie zmiany, uzasadniając konieczność tych ostatnich 
chęcią zagwarantowania prawa mniejszości. Stawiają wniosek zamknięcia dy- 
skusyi, prezydent jednak uznaje za nieodpowiednie przegłosowanie tego wnio- 
sku, ponieważ właśnie są w toku obrady nad przepisami o zamknięciu dysku- 
syi. Do głosu przechodzi p. Rodiczew. 

Rodiczew. Panowie, wniosek zamknięcia dyskusyi jest postawiony prze- 
zemnie. Każda chwila posiada dla nas wartość, my zaś trwonimy czas na 
rozwlekłe i wielosłowne dyskutowanie projektu bardzo nieznacznej wagi, który 
można było przyjąć bez żadnej dyskusyi. Zwracam się do Izby i proszę panów 
mówców powstrzymać się od «dalszych obrad nad tą kwestyą, oraz przyjąć 
projekt jak najprędzej. W prasie i społeczeństwie rozlegają się zarzuty, skie- 
rowane przeciwko Izbie za to, że ona, z jakichś niezrozumiałych i dziwnych 
względów, świadomie przewleka dyskusyę nad drobnemi kwestyami i w ten 
sposób odracza zdecydowanie kwestyi zasadniczych. Izba powinna z wielką 
wrażliwością wsłuchiwać się w czynione jej zarzuty, uważać na opinię społe- 
czeństwa. 

Proszę was, panowie, przerwijcie zby'eczną dyskusyę. (Oklaski). 

Prezydent. Zdaje się, że wszyscy wypowiedzieli się. 

Prezydent stawia na głosowanie trzy modyfikacye. Pierwsza—o tem, że- 
by słowa: „wniosek na piśmie* zamienić na słowa: „wniosek postawiony*, dru- 
ga—o zamianie słów: „30 posłów“ na: „1 poseł“, i trzecia—proponująca wzamian 
trzech środków, projektowanych przez komisyę, jeden, mianowicie, przerwanie 
obrad. Olbrzymią większością głosów wszystkie trzy zmiany w projekcie, opra- 
cowanym przez komisyę, zostały odrzucone. 

Następnie prezydent stawia na głosowanie zmianę, podaną przez Tennisona, 
która zostaje odrzucona olbrzymią większością głosów; punkt 1-y projektu ko- 
misyi 19-tu, w uzupełnionej redakcyi, zostaje przyjęty jednogłośnie. Ostateczna 
redakcya punktu pierwszego przedstawia się tak: na wniosek, podany na pi- 
śmie przez 30-u posłów, może być postawioną propozycya zamknięcia listy mów- 
ców, lub ograniczenia czasu przemówień do pięciu minut, pozostawianych ka- 
żdemu zabierającemu głos, lub wreszcie zastosowania i pierwszego i drugiego 
sposobu jednocześnie. Prezydent poddaje pod dyskusyę drugi punkt projektu 
i udziela głosu prot. Petrażyckiemu. 

Petrażycki. Proponuję $ 2 zupełnie wykreślić. Zdaniem mojem, przepisy 
art. 1 są zarówno wymagające, jak sprawiedliwe względem wszystkich. Niema 
potrzeby wprowadzać jeszcze większe obostrzenia specyalnie dla obrad nad pe- 
wnemi kwestyami. Co się zaś tyczy zagwarantowania prawa mniejszości, o 
którem tak dużo mówiona, to właśnie dla mniejszości $ 2 jest najwięcej zgu- 
bnym, dzięki możliwości postawienia wniosku o zupełnem przerwaniu obrad. 

M. Peźrunkiewicz. Należę do rzeczników zachowania $ drugiego, ponie- 
waż doświadczenie wykazało już niezbędność przerywania obrad. Czasami kwe- 
stya bywa zupełnie wyczerpaną i zrozumiałą ci wszystkich, lista mówców zo- 
staje zamkniętą, czas przemówień ograniczony, a jednak prezydent nie jest 
wstanie doprowadzić do przerwania obrad w kwestyi, dla wszystkich zrozumia- 
tej. Z tych wzgiędów musimy przyjąć paragraf drugi. Paragraf drugi właśnie, 
broni interesów mniejszości, ponieważ w tak licznem zgromadzeniu, jakiem jest 
Izba, zawsze znajdzie się 50-iu posłów, którzy się podejmą obrony prawa mniej. 
szości. Jednocześnie wykluczenie tego paragrafu może utrudnić przerwanie 
dyskusyi. Gdyby jednak przyszłość wykazała, że $ 2, jako sposób pozbawia- 
nia głosu, staje się srodkiem absolutyzmu, w takim razie Izba zachowuje za- 
wsze prawo skasowania powyższego paragrafu. Trzeba mieć na uwadze, że na 
początku pracy pewna dyscyplina jet niezbędną i ona najzupełniej da się uzy- 
skać za pomocą przepisów, projektowanych przez Komisyę. 

Głos. Proszę o głos w kwestyi formalnej. Ponieważ vbradujemy nad tym- 
czasowemi przepisami, czy nie można przerwać dyskusyę? 

Prezydent.—Nit mogę zrobić tego w swojem imieniu. 

Zgromadzenie nie przedstawia sobie wyraźnie, kiedy trzeba przerywać dy- 
skusyę. (Ogólne szemranie. Poszczególne głosy: prosimy o przerwanie dyskusyi; 
to jest całsowicie obowiązkiem pana; przerwać! nie można w ciągu dwóch go- 
dzin mówić o drobnostkach!). 

Prezydent. Wczoraj skorzystałem z prawa prezydującego i postawiłem 
wniosek zamknięcia dyskusyi, w rezultacie jednak, rozpoczęto dyskusyę nad 
tym wnioskiem. Jeżeli Izba jednogłośnie wypowie się za przerwaniem dyskusyi, 
postawię ten wniosek. Tymczasem jednak lista mówców nie jest wyczerpaną 
i nie widzę przyczyn, dla których Izba miałaby dziś w identycznym wypadku 
kierować się inną logiką, niż wczoraj. Głos ma p. Siemionow. 

Siemionow. Nie będę wykładał myśli, którą miałem zamiar poprzeć prze- 
mowę p. Petrunkiewicza. Zwrócę tylko uwagę Izby, że art. 2 nie jest groźnym 
dla prawa mniejszości, ponieważ nieznaczne grupy, zarówny klasowe, jak i in- 
CZ p ZE zawsze będą popierały się wzajemnie. Sądzę, że należy przerwać 
obrady. 

Hrabia Heyden. Oponuję p. Petrunkiewiczowi, opierając się na jego wła- 
snych argumentach. Dotychczas nie mieliśmy doświadczenia, nie mieliśmy też 
i obstrukcji. Jak dotąd większość mówców wystepowała z łona większości Izby 
i mniejszość obstrukcyi nie stosowała. U ile doświadczenie wykaże, że zamknię- 
cie listy i ograniczenie czasu przemówienia nie są wystarczającymi środkami, 
w takim tylko razie Izba może uchwalić bardziej ostry regulamin. 

Prezydent. Lista mówców jest wyczerpaną, przystępujemy do głosowania. 
Punkt drugi składa się z dwóch wniosków. Pierwszy z tych wniosków będzie 
stanowił właściwą treść $ 2. Stawiam na głosowanie art. 2. „Na wniosek tej 
samej liczby posłów (30), podczas obrad zasadniczych nad rozpatrywanym wnio- 
skiem prawodawczym, lub też projektem przed rozpoczęciem dyskusyi nad po- 
szczególnymi paragrafami, punktami lub częściami, może być wniesiony ró- 
wnież wniosek zupełnego przerwania obrad*. Artykuł zostaje przyjęty. 

Prezydent. Stawiam na głosowanie art. 3. Komisya proponuje utworzyć 
go z ostatnich dwóch wierszy 535 1 i 2. „Wniosek przerwania obrad, zamknię- 
cie listy mówców oraz ograniczenia mówców do 5 minut, pozostawianych ka- 
żdemu z nich, uważanym jest za odrzucony, jeżeli przeciw niemu wypowie się 
niemniej, niź 50 posłów. 

Profesor Łomszakow proponuje zmianę. „Wniosek przerwania dyskusji 
uważanym jest za odrzucony, jeżeli przeciw niemu wypowie się niemniej, niż 50 

 posiów*. Izba przyjmuje tę zmianę. Powstaje kwestya, czy należy głosować art. 
3 w tej redakcyi, w jakiej został podany przez komisyę? Referent komisyi żąda 
głosowania nad wnioskiem w tej ostatniej redakcyi. Prezydent stawia go na 
głosowanie i art. 3 w redakcyi komisyi zostaje przyjęty olbrzymią większością 
głosów. Prezydent wyjaśnia, że p. 3 w redakcyi komisyi, przyjęty przez Izbę, 
mie zawiera sprzeczności ze zmianą, podaną przez Łomszakowa, lecz jako więcej 
szeroki i ogólnikowy, zawiera tę ostatnią w sobie. 

Prezydent. Do 4 punktu projektu komisyi 19-tu proponuje dodatek: stoso- 
wać ten punkt równieź do tych wypadków, kiedy stawia się wniosek zamknię- 
cia dyskusyi, jak również ograniczenia przemów do 5 minut. 

Dodatek zostaje przyjęty większością głosów i art. + przedstawia się osta- 
tecznie w nasiępującej formie: „jeżeli postawiono którykolwiek z powyższych 
wniosków, jeden z posłów otrzymuje prawo wypowiedzieć się z argumentami, 
sprzeciwiającymi się wnioskowi. 

Prezydent. Przystępujemy do obrad nad punktem 5. 

tos z lewicy. Co właściwie trzeba rozumieć pod słowami: „deklaracye 
matury osobistej?* 

M. Kowałewskij. Pod deklaracyami natury osobistej rozumiemy takie 
oświadczenia mówców, które dotyczą bezpośrednio ich osobistości. Naprzykład, 
poseł chce udowodnic. że nie jest reakcyonistą, jak go nazwano, lecz postępo- 
'wcem. Otóż dla takich wypadków chcemy wyznaczyć 5-cio-minutową normę. 
Inaczej, możemy stanąć wobec faktu, że na udowodnienie swego liberalizmu 
poseł zechce nam opowiedzieć całą swoją biografię. 

Skirmunt. Sądziłbym, że przy tego rodzaju krótkich oświadczeniach po- 
słów można zwolnić od wykonywania pielgrzymek na mównicę i pozostawić im 
prawo zabierania głosu ze swego miejsca. 


Prezydent. Wniosek pana nie zupełnie da się podprowadzić pod katego- 
ryę zmian. a f í 
Skirmunt. Ja nie obstaję przy nim. 


Prezydent. Stawiam na głosowanie art. 5. 

Izba przyjmuje art. 5, jak również art. 6. Referent komisyi oświadcza, że 
w tekście tego artykułu jest widocznie błąd drukarski, ponieważ komisya chcia- 
ła powiedzieć: zamiast „przyjęto wniosek“ — „jeżeli zapadło postanowienie“. 
W ten sposób ostateczny tekst art. 6-g0—następujący: „minister referent i wnio- 


= skodawca w żadnym razie nie mogą być pozbawieni głosu, nawet, jeżeli zapa- 


b 


dło postanowienie przerwania dyskusyi“. 
| Następnie stawiają wniosek uzupełnienia projektu komisyi art. 7-ym, który 


= może również stanowić uwagę do art. 4-go, o tem, że, w razie oświadczenia 50 


posłów, postanowienie przerwania obrad może być skasowanem. Wniosek ten 
uzasadnia się w ten sposób, że podczas przemów zapisanych do głosu mówców, 
może powstać sytuacya, która będzie wymagała wznowienia dyskusyi. 
niosek ten zostaje przegłosowany i większością głosów uchylony. 
Sawieljew. Proponuję dopełnić punkty projektu przepisem, że każdy mów- 
ca ma prawo zabierać głos w każdej poszczególnej kwestyi nie więcej, nad dwa 
. Sądzę, że każdy poseł, poważnie traktujący sprawę, będzie starannie 
opracowywał swoje oświadczenia i potrafi w dwóch przemowach streścić wszy- 
słkie swoje wnioski. i 
M. Kowalewskij. W komisyi ta kwestya była podniesioną przez jednego 


= z jej członków, profesora Petrażyckiego. Większość komisyi wypowiedziała się 


przeciw tego rodzaju ograniczeniu, ponieważ będziemy zmuszeni obradować nad 


- -westyami, wymagającemi specyalnych technicznych wiadomości, wobec których 
k 


trudno jest przyjąć podobne ograniczenia. Pozwalam sobie poprzeć zdanie ko- 


= misyi i wypowiedzieć się przeciw zaproponowanemu dodatkowi. 
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Izba Państwowa odrzuca zaproponowany dodatek. 
Kotlarewskij. Zwracam uwagę Izby Państwowej na następującą kwestyę. 


w. 
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Prezydent w ciągu dzisiejszego posiedzenia zwracał się niejednokrotnie do refe- 
renta komisyi z zapytaniem, czy ten ostatni przyłącza się do tego lub innego 
zdania. Należałoby raz na zawsze określić, czy referent, jako osoba, reprezen- 
tująca komisyę, obowiązany jest bronić przyjętych przez komisyę zasad, lub też 
nie. Z drugiej strony, być może, zapytanie, skierowane do referenta, właściwie 
skierowanem było do komisyi, jako całości; w takim razie, oczywiście, jedyny 
sposób — odpowiedzieć na kwestyę, zgodnie ze swojem osobistem zapatrywa- 
niem. Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, daleko lepiej byłoby zupełnie 
pozbawić referenta prawa odpowiadania na tego rodzaju zapytania. Referent 
powiniea być wyłącznie wyrazicielem myśli komisyi. 

Jakuszkin. Sądzę, że nieporozumienia mogą być usunięte w ten sposób, 
że referentowi należy pozostawić prawo brania udziału w głosowaniu. 

Na wniosek prezydenta kwestya zostaje przekazana komisyi do wypraco- 
wania regulaminu. 

Następnie Izba przyjmuje jednogłośnie powyższe sześć artykułów przepi- 
sów o przerywaniu obrad, zamknięciu listy i skróceniu przemów. 

Prezydent. Z kolei, zgodnie z wokandą i porządkiem dnia, następuje re- 
ferat komisyi do opracowania projektn odpowiedzi na mowę "Tronową Najja- 
śnicjszego Pana. W kwestyi porządku obradowania nad tym projektem otrzy- 
małem dwa wnioski. Pierwszy wniosek posła Tesla proponuje podczas dysku- 
syi nad projektem odpowiedzi udzielać głosu wyłącznie tym mówcom, którzy 
mają zamiar zaproponować zmianę lub dodatek do tekstu odpowiedzi na mo- 
wę Tronową, nie zaś popierać lub powtarzać myśli innych mówców, oraz auto- 
rów odpowiedzi. 

Głos. Pożądanem jest przytem, żeby zmiany były podawane sformułowa- 
ne na piśmie. 

Głos. Uchylić wniosek, ponieważ przed chwilą przyjęto porządek przery- 
wania obrad. 

Izba odrzuca wniosek Tesla większością głosów. 

Prezydent. Drugi wniosek, podpisany przez 48 posłów, opiewa: „My, 
niżej podpisani członkowie Izby Państwowej ze sfery włościańskiej, uznajemy, 
że opracowany obecnie przez komisyę adres stanowi akt nadzwyczajnej wagi, i 
uważamy, że przystąpić do obrad nad nim, bez uprzedniego zaznajomienia się 
z nim w domu, nie jesteśmy w stanie. Postępując w inny sposób, my, którzy 
uznajemy siebie za nieprzygotowanych, pozbawimy się możności świadomie 
spełnić swe obowiązki przed Monarchą i ojczyzną. Dla tego też prosimy obra- 
dy Izby Państwowej w kwestyi adresu odłożyć do jutra, dnia 3 maja“. Sta- 
wiam na głosowanie wniosek odłożenia obrad. Izba wypowiada się przeciw 
wnioskowi i za niezwłocznem rozpatrzeniem. (Oklaski). 

Hr. Heyden. Zadanie moje staje się nadzwyczaj niewdzięcznem po okla- 
skach, które przed chwilą zabrzmiały, Występuję przeciw zdaniu większości, 
to jednak bynajmniej mnie nie odstrasza (śmiech). Wiem zawczasu, że wię- 
kszość się ze mną nie zgodzi, pozostaje więc mi milczeć, lub mówić. Będę 
mówił, chociaż większość, pomijając nawet wysłuchanie mniejszości, postawiła 
wniosek przerwania dyskusyi. Mówiono tu o pogłoskach, dotyczących pewnej 
partyi. Pogłoski te są szerzone poza obrębem Izby i w Izbie nie wypada o 
nich mówić. Sądzę, że po przedyskutowaniu adresu zapóźno będzie o niem myśleć. 
Nasza Izba zajmuje zupełnie odrębne stanowisko wśród parlamentów innych 
krajów. Chociaż wszyscyśmy niezbyt obyci z pracą w parlamencie, ale wię- 
kszość wśród nas — są to włościanie, zupełnie z tą pracą nieobznajomieni. 
Należy odroczyć posiedzenie i dać możność zastanowić się nad adresem. 

M. Kowalewskij. Nie mogę się zgodzić z hr. Heydenem. Nie będę mó- 
wił o tem, że cały świat oczekuje od nas tej odpowiedzi, ale przypomnę pa- 
nom o tych 75,000, którzy w chwili obecnej znajdują się w więzieniach i wy- 
czekują naszego słowa. Gdyby wczoraj został przyjęty mój wniosek niezwłocznego 
zwrócenia się z petycyą o amnestyi, dzisiejszy wniosek nie powstałby wcale, 
teraz zaś proponuję odrzucić ten wniosek i przystąpić do obrad nad adresem. 

Jeden z posłów proponuje przyłączye się do żądania niezwłocznego obra- 
dowania nad adresem, lecz z warunkiem, żeby decydującej uchwały nie przyj- 
mować. 

Nażarienko. Chcę dodać kilka słów do przemówienia Kowalewskiego. 
Otrzymałem telegram z Orenburga, że w miejscowem więzieniu, w oczekiwa- 
niu amnestyi, nie przyjmują pożywienia. Wobec tego rodzaju sytuacyi należy 
prędzej rozpatrzeć projekt adresu. 

Jakób Ilijin. Panowie, otrzymałem takie wrażenie, że większość postów 
sądzi, iż my43, podpisani pod tym wnioskiem, uczyniliśmy to za czyjąś namo- 
wą. Wniosek ten jest ułożony przez nas samodzielnie. 

Przyjęcie odpowiedzi na mowę Tronową Najjaśniejszego Pana stanowi 
krok nadzwyczajnej wagi i rozpocząć obrady nad nią bez uprzedniego przygo- 
towania jest bardzo trudno dla większości włościan. Naprzykład dla takich 
samouków, jak ja. Prosimy więcej wykształconych posłów Izby zrobić nam 
to ustępstwo i dać możność zaznajomienia się z tym projektem, obmyślenia 
go i obradowania z większą świadomością. Pan Rodiczew zaznaczył, że takie 
wątpliwości włościan i wogóle treść projektu mogą się wyjaśnić podczas dy- 
skusyi. Dla nas jest to nie bardzo pocieszające. Chciałbym również wziąć u- 
dział w dyskusyi, ale jak ja mogą obalać dowodzenia innych, nie znając k*e- 
styi? Kiedy rozpoczynają się obrady nad takim ważnym projektem, należy 
zważyć każde słowo. Powtarzam swoją prośbę, niech panowie pozwolą na- 
szym towarzyszom zaznajomić się z adresem, żeby zdać sobie dokładnie spra- 
wę z odpowiedzi, z którą oni mają się zwrócić do Najwyższej Władzy. 

Nażarienko. Nie widzę żadnych powodów dla odroczenia dyskusyi nad 
projektem odpowiedzi na mowę tronową Najjaśniejszego Pana, a to dla trzech 
względów: po pierwsze, jeżeli kto kolwiek nie jest obeznany z tym projektem, 
to najlepszym materyałem będzie dla niego dyskusya; po drugie, projekt sam 
w sobic nie jest jeszcze zupełnie tego rodzaju dokumentem, który pozbawiałby 
Izbę możności zwrócenia się w przyszłości z dowolnemi petycyami; po trzecie, 
jeżeli będziemy zwlekali i tracili czas na rozmaite podrzędne dysputy, to docze- 
kamy się tego, że Rada Państwa opracuje projekt i poprosi Najjaśniejszego Pa- 
na o amnestyę dlu przestępców. W rezultacie jutro może zostać wydany ma 
nifest, który będzie głosił: uwzględniając petycyę Rady Państwa, ofiarujemy 
rzebaczenie i t. d. Kto wtedy będzie wybawcą udręczonych i uwięzionych? 
zba straciła tyle czasu nad tą kwestyą i w rezultacie zostanie zdystanso- 
waną. 

*Poseł włościanin, Sam należę do włościan i mogę oświadczyć. że wątpii- 
wem jest bardzo, ażeby włościanie nie zrozumieli tego adresu. łościanie wy- 
bornie zrozumieli wszystko. Kto się podjął obowiązku nie powinien narzekać. 
(Huczne oklaski). 

Wozdwiżenskij. Zupełnie uświadamiam sobie, że projekt odpowiedzi na 
mowę tronową, jest aktem niezmiernie ważnym. Nie zgadzam się z p. Rodi- 
czewem, który powiada, że nie trzeba poważnej pracy, aby dyskutować nad 
tym aktem. Komisya uznała przecie za niezbędne stracić dwie doby na opra- 
cowanie projektu. Obrady nad projektem należy odroczyć z tego względu, że 
włościanic po raz pierwsz zabierają się do pracy politycznej i zaledwie kilka 
dni temu trafili do większego zgromadzenia od siekiery i pługa. Należy im 
pozostawić najmniej 2 doby, żeby byli w stanie obmyśleć to wszystko, nad 
czem Izba pracuje tak długo. Znam blizko włościan — 17 lat jestem już pro- 
boszczem —- znam duszę włościanina, wiem, z jaka nieufnością włościanie nasi 
zachowują się względem iuteligencyi. Ze względu na zaoszczędzenie czasu, 
żeby nie tracić zbytecznych godzin na bezowocną dyskusyę, która nie dopro- 
wadzi do żadnych rezultatów, proponuję odłożyć roztrząsanie odpowiedzi na 
czwartek. 

Poseł (nazwisko nieczytelne). Panowie! od 27-go kwietnia zajęci jesteśmy 
wykonaniem rozmaitych formalności, dyskutujemy 0 kwestyach, nieposiadają- 
cych większego znaczenia, i oto teraz, kiedy przystępujemy do sprawy powa- 
żnej, proszą nas odłożyć obrady, ponieważ pewna grupa, składająca się z 43 po- 
słów, nie może z całą świadomością traktować tej kwestyi. Wszystkie najwa- 
żniejsze potrzeby narodu były nam znane, zanim przyjechaliśmy tu. W każdym 
razie najważniejsze nasze zadanie wszystkim jest znane. Dziś 48 posłów prosi 
o odroczenie obrad, jutro 3 posłów powie, że. nie zważając na udzieloną pro- 
longatę, nie zdążyli oni zaznajomić się z projektem, w ten sposób odłożymy 
znowu kwestyę palącą. Proponuję natychmiast rozpatrzeć projekt. Może dziś 
nie zdążymy zakończyć obrad, należy je jednak rozpocząć. Komisya w ciągu 
18 godzin opracowała projekt. Sądzę, że i Izba nie odmówi się od poświęcenia 
nadprogramowych godzin tej kwespji. 

Prezydent podaje do wiadomości, 
mknięcia listy mówców i ograniczenie każdego przemówienia do 5 minut; 
posłów postawiło wniosek przerwania obrad. F 

Rozlegają się głosy, domagające się odczytania nazwisk posłów, którzy 
podpisali wnioski. Odczytują nazwiska. 

Prezydent oświadcza, że kwestya ograniczenia czasu. rozstrzyga się sama 
przez się, na mocy przyjętych przed chwilą przepisów. Wniosek zaś, dotyczący 
przerwania obrad, na mocy tychże przepisów, nie jest prawomocny. 

Prezydent. Stawiam na głosowanie zamknięcie listy mówców. 
zostaje przyjęty. Do głosu przychodzą zapisani mówcy). 

Książe Wołkońskij. Niestety, nie mogę się tym razem zgodzić z profesorem 
Kowalewskim, który sądzi, że odroczenie do jutra obrad nad adresem może 
mieć zły wpływ na losy amnestyi. Pragnienia Izby Państwowej znane są Naj- 
jaśniejszemu Panu; zapewne On stosuje się do nich i czyni odpowiednie kroki. 
W innych państwach taka kwestya bywa dyskutowaną w ciągu dwóch tygo- 
dni, lub nawet dłuższego czasu. My zaś zaledwie zaczynamy mówić, a już nie- 
którzy proponują rozpocząć ostateczne obrady. Nie konsekwentnem, mojem 
zdaniem, jest również oświadczenie, że Cesarz może dać amnestyę, zanim zdą- 
żymy wyrazić swe pragnienia. Ależ za to moglibyśmy wyłącznie być wdzię- 
czni. Gdyby On uczynił to natychmiast, nie odczuwalibyśmy nie oprócz wdzię- 
czności i pozostawałoby nam wyłącznie cieszyć się. 

Ostatni mówca, włościanin, zaznaczył, że nie tylko włościanie proszą o 
odłożenie dyskusyi do jutra; on słyszał, że i inni posłowie wypowiadają się w 
tym sensie. Jednem słowem, kwestya ta jest względną i podlega dyskusyj; je 
dni chcą odłożyć obrady, inni nie. Biorąc pod uwagę jednak znaczenie chwi- 
li bieżącej i okropną sytuacyę, w której znajdują się uwięzieni, mówca prosi 
Izbę Państwową natychmiast rozpocząć obrady i nie czekać do jutra. i 

Prezydent oświadcza, że głosy są wyczerpane i głosuje wniosek odroczenia 
obrad do jutra. Wniosek zostaje odrzucony. 

Rozlegają się głosy. proponujące zrobienie przerwy na godzinę. 


że 37 posłów postawiło wniosek za- 
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Prezydent proponuje wysłuchać początkowo referenta komisyi 33-ch i na- 
stępnie dopiero zdecydować kwestyę przerwy. Głos zostaje udzielonym referen- 
towi komisy Nabokowowi. E 

W. D. Nabokow odczytuje treść odpowiedzi na mowę Tronową Monarchy. 
Burza oklasków przerywa ostatnie słowa adresu. 

Prezydent. Podczas obrad nad adresem zastosujemy porządek, wogóle 
przyjęty przez Izbę Państwową. Z początku odbędą się obrady nad całością 
projektu, następnie nad poszczególnemi częściami, wreszcie zostanie postawioną 
kwestya, czy Izba raczy przyjąć odpowiedź na mowę Tronową. 

Głosy. Przerwa! Przerwa! 

Prezydent. Na jak długo Izba chce zrobiś przerwę? 

Głosy: Pół godziny, godzinę, półtory godziny. 

Prezydent. Przyjmuję pośredni wniosek i ogłaszam przerwę na 1 go- 
dzinę. 

O g. 9-ej m. 15 posiedzenie zostaje wznowionem. Prezydent udziela gło- 
su p. Nabokowowi. 

Nabokow. Chciałem tylko powiedzieć, że na stronicy czwartej, w 7 wier- 
szu z góry należy słowa: „wydało prawo“ zmienić na „opracowało prawo“, 

Prezydent udziela głosu Lednickiemu, ten ostatni jednak jest nieobecny na 
sali. Następujący mówca, Kisielow zrzeka się głosu. Na mównicę wstępuje Mi- 
klaszewskij. 

Miklaszewskij. Spokojny, a zarazem stanowczy i pełen godności nastrój 
adresu, jego rzeczowość, połączona z możliwą do osiągnięcia zwięzłością, jedno- 
cześnie nadzwyczajna wszechstronność, odsłaniająca przed nami cały program 
przyszłej naszej działalności, wywierają na mnie niezmiernie przyjemne wraże- 
nie. Pomimo wszystkiego odczułem jednak, z bólem w sercu znaczne luki w tym 
projekcie. Tu, z tej samej mównicy, Bekon g nas poseł Szczepkin, że po- 
winniśmy zachować szczerość w swym stosunku do władzy Najwyższej. Tak, 
powinniśmy zachować szczerość. Ta szczerość wyklucza ukrywanie naszych 
myśli, naszych zamiarów. W chwili obecnej cały kraj, bez różnicy partyi, pia- 
stuje jedną myśl, jeden zamiar—nie puścić płazem wszystkich okrucieństw któ- 
re zostały w kraju dokonane, które jego ludność przeżyła i jeszcze dziś przeży- 
wa. Te okrucieństwa nie powinny ujsć bezkarnie. Rząd, który przez mani- 
fest 17-go października został zobowiązany do ofiarowania swobód obywatel- 
skich, jakby na drwiny, nie dał nam ani jednego dnia wolności. Przeciwnie 
zostaliśmy pozbawieni nawet tych elementarnych gwarancyi nietykalności oso- 
bistej, na mocy których nie wolno bezkarnie pozbawić życia człowieka bez po- 
przedniego wyroku sądu. Nie powinni zostać wolnymi od kary i ci drugorzę- 
dni wykonywawcy władzy, którzy wprowadzili w czyn bezprawne rozkazy. W 
ciągu dwóch dni mówiliśmy tu o amnestyi, ściślej mówiąc, prosiliśmy amne- 
styi. Prosiliśmy o amnestyę dla tych, którzy w klasyfikacyi politycznej są 
umieszczeni na lewo od nas. Czy tylko jest to ścisłe? Prosiliśmy o amnestyę 
dia samych siebie. Sądzę, że możemy powiedzieć s.czerze: tak, prosiliśmy o 
amnestyę dla samych siebie. 

Profesor Gredeskuł w ciągu 4-ch miesięcy był pozbawiony wolności w wię- 
zieniu i z tego ostatniego został nie uwolniony, lecz wystany do gubernii ar- 
changielskiej, stamtąd zaś powrócił A dla tego, że został obrany na po- 
sła. Nie jest to fakt on oa identycznej sytuacyi znajduje się wielu 
naszych kolegów. Wiemy, że są to bez wyjątku bojownicy wolności, którzy 
mieli wystarczające powody, ażeby stracić zaufanie do rządu. Dla nich też pro- 
simy o amnestyę. Ale nie błagają o amnestyę ci, którzy wtrącali do więzie- 
nia, deportowali, palili wsie, organizowali oddziały lotne, skazywali na rozstrze- 
lanie bez sądu—oni o amnestyę nie proszą. Są pewni swej bezkarności. To 
też kraj, jego warstwy podstawowe, nigdy nam nie wybaczą, jeżeli pominiemy 
żądanie sądu nad tymi, kto zrobił z Rosyi kraj, pozbawiony sądu, kto zabrał 
nam ostatnią gwarancyę nietykalności osobistej. Mówiono tu o widmach krwa- 
wych, które nad salą naszych posiedzeń. zan iiy. Pamiętam dwa takie widma: 
nieszczęśliwego młodego studenta Grigoriewa i jego kolegę. 

Grigoriew został rozstrzelany wyłącznie za to, że jakiś człowiek, ratując 
własne życie, wskazał na niego, jako agitatora. Kolegę jego rozstrzelano, po- 
nieważ starał się przekonać oficera o niesłuszności jego zarządzeń. Sądziłbym, 
że nie można puścić płazem podobnych okrucieństw. D. 12 grudnia ubiegłego ro- 
ku na Mikołajowskim placu w Charkowie umieszczono oddziały wojska. Oddzia- 
ty te strzelały nie do tłumu, lecz do grupy osób, które stały w oczekiwaniu spo- 
dziewanych zajść. Następnego dnia mijałem to samo miejsce dorożką. Doroż- 
karz zapytywał mnie, kto jest sprawcą tych rozstrzeliwań? Odpowiedziałem: 
generał-gubernator. Czy wiecie, panowie, co powiedział mi na to dorożkarz? 
Powiedział mi: „Mówią przecie, że cesarz kazał ich rozstrzelać“. Wtedy stało 
się dla mnie jasnem, że się chwieją podwaliny tronu. Jeżeli my teraz nie 
oświadczymy, że żadne przestępstwo nie zostanie bezkarnem, to nie możemy 
mieć pewności, że niesądzonem nam będzie przeżyć licznych zarzutów, czynio- 
nych samej instytucyi przedstawicielstwa narodowego. O ile nie oświadczymy, 
że każdy organ władzy jest odpowiedzialnym przed prawem, o ile nie 
uczynimy o tem wzmianki w adresie, nie obronimy w  dostatecznym 
stopniu nawet tego oto ciała reprezentacyjnego (Oklaski i poszczególne 
brawa). Sądziłbym, że właśnie szczerość naszego stosunku do Monarchy wy- 
maga z naszej strony, abyśmy włączyli do adresu wskazanie na konieczność 
sądu. (Oklaski). 

Rodiczew. Panowie, staję przed wami, nie aby oponować poprzedniemu 
mówcy, lecz jako obrońca i rzecznik niniejszego adresu. Ten adres — 
nie jest enuncyacyą stronnictwa. Nie, adres ten powinien stanowić, 
w miarę możności, deklaracyę, uznaną przez cały naród, deklaracyę na- 
rodu całego. Staraliśmy sie w osobie komisyi unikać przy opracowa- 
niu tego adresu takich kwestyi, które byłyby w stanie wywołać rozdźwięki. 
Usiłowaliśmy, za zgodą ogółu, wspólną pracą, wspólną wyrazić myśl. Starali- 
śmy się złożyć li tylko te oświadczenia, w celu których zostaliśmy tu przysła- 
ni przez naszych wyborców. Staraliśmy się wykazać, jaką będzie nasza dzia- 
łalność, z jakiemi żądaniami nas przysłano i co osiąguąć uważamy za swój 
obowiązek. Po 

Uważamy, że nie możemy powrócić, jeżeli czyn, dla spełnienia którego 
zostaliśmy wysłani przez kraj, nie zostanie przez nas dokonanym. Posłano nas 
abyśmy stworzyli podwaliny nowego ustroju. Z radością więc wysłuchaliśmy 
słów Najjaśniejszego Pana, które nawoływały nas do moralnego odrodzenia zie- 
mi rosyjskiej. 

Tak, do moralnego odrodzenia rosyjskiej ziemi, czyli do usunięcia jarzma 
i gwałtów, bo odrodzenie moralne li tylko w wolności jest możliwem. Bez 
wolności — niema prawa, bez swobody — niema moralności.  (Grzmiące 
oklaski). 

Dotychczas widzieliśmy władzę w ręku tych, którzy, jako przedstawiciele 
władzy, byli powołani do obrony życia, honoru i wolności obywateli. Ludzie ci 
powinni byli wytworzyć w Rosyi i ten ustrój państwowy, przy którym władza 
stoi na straży niewzruszonej wolności obywateli. 

Ci ludzie jednak tego nie zrobili i nie czynią. Zadaniem naszem jest obe- 
cnic JR” ten ustrój, przy którym władza stoi na straży praw obywatel- 
skich. 

I chcemy widzieć we władzy nie wroga, lecz sojusznika, obrońcę naszych 
praw. Wyczekiwaliśmy, rychło li przedstawiciele władzy ugruntują te swobo- 
dy, te prawa, które uroczyście zostały nam obiecane z wysokości tronu. Wy- 
czekiwaliśmy, lecz czyż potrzeba jeszcze mówić o tem, że nadzieje nasze zosta- 
ły zawiedzione? 

W chwili obecnej zmuszeni jesteśmy dokonac tego, czego nie uczynili 
inni. Ci ostatni nie dokonali tego i na miejsce ich przychodzimy my, i przycho- 
dzimy ze stałym zamiarem wypełnienie trudnego swego zadania, do urzeczywistnie- 
nia którego będziemy dążyli bez wahań. Gdyby się wyjaśniło, że wysiłki nasze, 
nasza praca A niespodziewane poparcie, przyjmiemy to ostatnie i będzie- 
my pracowali wspólnie, wiary tej jednak dotychczas nie mamy. Możemy od- 
zyskać tę wiarę tylko z chwilą, w której ujrzymy realne wciełanie w czyn za- 
sad wolnościowych. Przyszliśmy, aby sformułować w postaci aktów prawodaw- 
czych swobody, czyli te naturalne prawa, bez których porządek, oparty na 
prawie, jest niemożliwym. 

Swoboda słowa, zebrań, związków, swoboda prasy, swoboda walki ekono- 
mieznej z jej elementarnym sposobem, strajkami—oto te prawa, które musimy 
ugruntować. Na tem polega nasz czyn i powinniśmy go dokonać. Izba powin- 
na wnieść odpowiednie wnioski prawodawcze i za pomocą tych ostatnich pra- 
wa nasze zostaną jakby w skale bronzowej wyryte. i ] 

ądzę, że nasza pierwsza Izba przekaże historyi Rosyi spuściznę prawo- 
dawczą, na którą nasze wnuki i prawnuki będą patrzeć, jak na testament wol- 
ności, jak na święte palladium. Nie ukrywamy tych wszystkich przeszkód, jakie 
będziemy musieli zwalczyć; wiemy o tem, że nie jesteśmy w takich warun- 
kach, przy których praca nasza posuwałaby się w zgodnem współdziałaniu 
z władzami, w warunkach pokoju, porządku i ciszy. Ale jesteśmy świadomi 
swego obowiązku przywrócenia pokoju, orządku, jednocześnie wiemy, iż bu- 
rzyciele tego pokoju — nie wiem, jak będzie na przyszłość — ale dotychczas nie 
pochodzą z „a narodu; wiemy, że istnieje przedział pomiędzy Monarchą 1 na- 
rodem, między Monarchą a reprezentacyą narodu. Wiemy 0 tem, że ta organi- 
zacya, która w ciągu kilkudziesięciu lat była podstawą nierównych praw, cał- 
kowicie weszła w skład nanowo dziś stworzonego przedziału. (Oklaski). W chwili 
tej, kiedy w narodzie rosyjskim nanowo rozbudziła się nadzieja na zwycięstwo 
prawa, zwycięstwo sprawiedliwości, kiedyśmy się uczuli równymi wobec siebie, 
w takiej chwili stwarza się nowy przedział. do sformowania którego zapraszają 
przedstawicieli wyłącznie klas posiadających, przedstawicieli instytucyi przeży- 
tych lub przestających żyć, gdyż kryje się w nich robak, podgryzający życie. 
I jako warstwa przodująca, wchodzi w skład jego szlachta. Szlachcic, w znacze- 
niu władca, pretendent do przywilejów; szlachta owych, czasów kiedy to, ich 
władza opiekuńcza została wzmocnioną, kiedy to ona jedna miała siebie za 
uprawnionych przedstawicieli ludności i ona tylko miaia swych rzeczywistych 
przedstawicieli w zarządzie miejscowym. Pozostałe stany, a w tej liczbie i tak 
drogie sercu Monarchy włościaństwo, nie miały swych przedstawicieli. Wyzna- 
czała ich administracya z pomiędzy kandydatów, podanych przez ludność. Te 
stanowe instytucye uzyskały przewagę w tym nowym przedziale. Zarządy ziem- 
skie i miejskie winny uledz przebudowie i zostaną zreformowane na podstawie 
równouprawnienia. Ale stary porządek już został ukonstytuowany. 3 
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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